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Sprawy tygo dnia 


CO SIĘ STAŁO W GENEWIE? 


W początku ubiegłego franos zakończy- 
ły się w Genewie obrady Rady Ligi Naro- 
dów. Najważniejszym rezultatem tych o- 
brad jest decyzja znosząca kontrolę wojsko- 
wą państw międzysojuszniczych w Niem- 
czech. 

_ Traktat wersalski przewidywał w stosun- 
ku do: zwyciężonych Niemiec szereg ograni- 
czeń wojskowych i ustanowił stałą kontrolę 
wojskową państw sojuszniczych, której za- 
daniem było czuwać ńajpierw nad rozbroje- 
niem armji niemieckiej i likwidacją materja- 
łu wojennego, a następnie nad tem, by Niem- 
cy nie czyniły żadnych nowych przygotowań 
wojennych, ‘by liczebność Reichswehry nie 
przekraczała ustalonych w traktacie pokojo- 
wym norm, by nie szkołono rekruta poza sze- 
regami Reichswehry, nie gromadzono mate- 
rjałów wojennych, nie organizowano prze- 
mysłu wojennego i tp. | 

Kontrola ta była oczywiście uciążliwą dla 
Niemiec. Interesowała się przemysłem che- 
micznym i metalowym — mużiano wstrzy- 


mywać się ze stosowaniem nowych wynalaz- | 


ków w tych przemysłach, gdyż komisja mo- 
gła stosowanie ich kresti oa — a wresz- 
cie no jej płacić aa tąd aenieei 

To. też Niemcy wstapienie swoje dof Ligi 
uzalcżniali od likwidacji tej kontroli i obe- 
cne pierwsze po przyjęciu Ni iec posiedze- 
nie Rady Ligi tej sprawie głównie było po- 
święcone, |." 

Jasnem jest, że mocarstwą sojusznicze, 
postanowiwszy w swoim czasie przyjąć Niem- 
cy do Ligi, sprawę zniesienia | kontroli już 
wówczas przesądziły. Zresztą nie można 
było inaczej — uczestnictwo Niemiec w Li- 
dze, miejsce stałe w Radzie Ligi, a więc naj- 
zupełniejsze równouprawnienie z wielkiemi 
mocarstwami nie dałoby się pogodzić z rów- 
noczesną kontrolą tych mocarstw nad Niem- 
cami, zwłaszcza że statuty Ligi krępują obe- 
enie Niemcy w dziedzinie m” (arnej. 

Inaczej skończyć sie ne mogło i naiwne 
są biadania niektórych naszych kół politycz- 
nych ńad tem, co sie stało. Dawno to było 
wiadomem i dawni: żcze można było to 


przewidzieć i odnow odnio się zabezpieczyć. 
P. Zaleski musiał być biernym świadkiem — 
popr” zostawili mu traktat locarneń- 
St, | 'kał mu usta nawet dla zgło- 
nego chociażby protestu. Bo 
i ! ma nas obecnie zabezpieczać 
przed riebezpieczeństwem swobodnych już 
oïl tarnie Niemiec. 


Zresztą kontroła wojskowa nie mogłaby 
w niczem przeszkodzić przygotowaniom wo- 
jeniym. Arsenałem przyszłej wojny — je- 
Śli wybuchnie — będą nie magazyny i zbro- 
jownie, ale fabryki, które dzisiaj produkują 
póżyteczne i niewinne towary. 

W ciągu kilku godzin mogą być niektóre 
przystosowane do masowej produkcji mate- 
rjału wojennego. A rozweju przemysłu sku- 
tecznie hamować kontrola nie mogła. fi 

Marsz, Piłsudski oświadczył na komisji 
wołskowej sejmu, że sytuacja Polski pod 
wzślędem bezpieczeństwa granic nie przed- 
sfawia mu się tak czarno, jak chcą niektórzy. 
i słusznie rzekł. W najbliższej przyszłości 
Niemcy wojny nam nie narzucą, 

Mie wszyscy tam bowiem śnią o wojnie. 
Narazie grubo więcej jest przeciwników woj- 
ny. Dzisiejszym hałasom wojowniczych ele- 
mentów w Niemczech wielkiego znaczenia 
przypisywać nie należy. Za kilka lat sytu- 


acja się niewątpliwie zmieni. Niemcy, po- | 


ztawione kolonij. a posiadające ogromny 
przyrost ludności, przeć bedą na wschód. Do 
starcia może a nawet musi przyjść, jeśli nie 
się nie zmieni w panujących dzisiaj poglą- 
dach i stosunkach gospodarczych, społecz- 
nych i międzynarodowych. 

To też chodzi o to, by nie biadać nad tem, 
co się stało i jak mało fortunnie wyszliśmy 
na tem, ale myśleć o przyszłości i tworzyć 


pain mę mia ij 


———m ay z aM 


taki system polityki zarania któryby 
nie kłócił się z wskazaniami historycznemi, 
uzasadnionym w przeszłości naszej przypu- 
szczalnym rozwojem naszego państwa, ani 
z naturalną i najlepiej odpowiadającą naj- 
ważniejszym naszym interesom racją stanu. 


= Na tej drodze znajdziemy siłę, która 
uczyni mało-dla nas $roźnem niebezpieczeń- 
stwo germańskie. 
Z gry politycznej, która toczyła się przez 
8 lat, a skończyła się restauracją silnego mo- 
carstwa niemieckiego, wyszliśmy z łezką 
w oku i zdewaluowanym papierkiem locar- 
neńskim w kieszeni. Teraz zacznie się nowa 
partja — okres wyścigu pracy i zdobywania 
bogactw. Baczmy, żebyśmy i tu nie zostali 
wykwitowani. 
PZ ME 


O CO WŁAŚCIWIE SZANOWNEMU PANU 
CHODZI? 


-W czasie ostatnich ożywionych debat 
nad prowizorjum budżetowem na pierwszy 
kwartał 1927 roku a także w czasie rozpraw 
komisyjnych nad budżetem na cały rok 1927 
niejednokrotnie miał sposobność przema- 
wiąnia wiceprerajer prof. Bartel. Przemó- 
-Fienie te, wygłaszane czyto"w. uzasadnieniu 
pewnych pozycyj budżetowych, czy też dła 
sprostowania i odparcia ataków i zarzutów 
pód adresem rządu, zasługują na baczną uwa 
żę, gdyż pozwalają wyrobić sobie opinię © 
osobie i zaletach tego faktycznego szefa ad- 
ministracji państwowej. 


Uderza w tych przemówieniach przede- 
wszystkiem rzeczowość i grunt. znajomość 
sprawy. Ani dodać ani odjąć nic nie trzeba. 
Prof. Bartel nie dostrzega 'w  przemówie- 
niach oponentów i przeciwników tendencji 
politycznej — przechodzi nad nią do porząd- 
ku dziennego — notuje tylko fakty poruszo- 
ne i przytoczone i przeciwstawia im fakty i 
cyfry przez siebie zebrane. A przeciwstawia 
natychmiast, przez co niemiłosiernie ale sku- 


4ecznie rozprasza efekty patosu i deklamacji 


przeciwnika, zanim utrwaliła je prasa dru- 
karska i rozniósł telegraf i telefon. 


Trybung sejmową obniżano u nas bardzo 
często do poziomu prasy brukowej. zdobywa 
jącej sobie czytelników sensacją. Posłowie, 
zwłaszcza przedstawiciele-woiowniczych gru 
pek mniejszościowych i Mock komnnizuią- 
cej lewicy, puszczali wodze fantazji i rewelo- 
wali wyssane z palca sensacje. Oskarżano 
rządy o najokropniejsze zbrodnie, o ucisk, 
tyranię, znęcanie się nad obywatelami. Za- 
nim jakiś przedstawicieł rzadu „zbadał” spra 
wę i zdecydował się wystapić z wyjaśnieniem 
— prasa w kraju i zagranicą tygodniami zaj- 
mowała się rewelacjami pana posła, rozma- 
zywałą je po swojemu i wpajała w opinię pu- 
bliczną przekonanie, że to wszystko święta 
prawda, a raczej, że to nie wszystko jeszcze. 
Nad spóźnionem wyjaśnieniem rządowem 
przechodzono do porządku dziennego — ja- 
ko nad rzeczą, która straciła już aktualność, 
W międzyczasie bowiem już inny jakiś poseł 
rewelował nowe sensacje. ` 


W ten sposób społeczeństwo polskie i Za- 
granica dowiadywały się o stosunkach w 
państwie z sensacyjnych rewelacyj. sejmo- 
wych i to sprawiło, że podkopane zostało za- 
ufanie do państwa, do administracji, urzęd- 
"ików, instytucyj publicznych, że zagranica 
brak zaufania do'Polski i wszelkie tendencyj- 
ne oskarżenia motywuje poprostu cytatami 
z dyskausyj sejmowych. 


Kłamstwo, oszczerstwo i demagocja anty- 
naństwowa święciły triumfy — do Polski — 
jak do Kamerunu lub kraju Kafrów ciągnęły 
misje i komisjej by oglądać w 20-tym wieku 
średniowieczne gabinety wymyślnych tortur 
w więzieniach, fotośrafować „oprawców i 
dokumenty „zbrodni, * 


`~ 


I zdawało się, że niema na to rady, bo 
sprostowania i wyjaśnienia, jako spóźnione, 
do opinji publicznej nie docierały, 


Prof. Bartel znalazł przecież radę i śro- 


dek bardzo prosty: Wie zawsze i wszędzie, 
co się dzieje w sejmie, kto i o czem tam mó- 
wi. A gdy dostrzega, że ten czy inny poseł 
zaczyna redagować na trybunie sensacje — 
przychodzi natychmiast z cyframi i faktami: 
„O co właściwie szanownemu panu chodzi? 
Tam i tam było i jest tak a tak — proszę o 
dowód, że jest inaczel* 


Oczywista rzecz, że efekt pryska i mów- 
ca czmycha, Drugi jest już ostrożniejszy, 
Nawet „skrwawiona'” koszula posła Ballina, 
rzucona na ławy rządowe nie pomogła, Zanim 
jeszcze powstało wrażenie — p. Bartel już 
wyjaśnił na czem polega trick. Tak samo w 
czasie dyskusji nad „gehenną* szkolnictwa 
mniejsżościowego na Kresach. Zanim zdo- 
łały się czułe serca oburzyć na gwałty rządu 
— już musiały się oburzać na nieodpowie- 
dzialne bujdy oskarżyciela. 


Niejęden oczy przeciera i zdumiony pyta: 
dlaczego oddawna nie stosowano tego syste- 
mu? Przecież to takie proste! 


Poprostu dlatego, że dawniej rząd naj- 
mniej wiedział, co się w państwie dzieje i re- 
welacje brał na serjo. Urzędy i urzędnicy 
mogą coć o tem powiedzieć Każda interpe- 
lacja posełska, której pomysł zrodził się przy 
dziesiątym kieliszku lub w ciężkim śnie po 
jeszcze cięższej kolacji, traktowana była na 
serjo i jako akt oskarżenia. Urząd lub urzęd- 
mik, o którym była w niej mowa, musiał się 
tłumaczyć, wyjaśniać, usprawiedliwiać. I do- 
piero po miesiącach z tomu korespondencji i 
protokśłów dowiadywano się, że p. interpe- 
lant lub mówca. bredził. Premjer i ministro- 
wie byli zajęci „wielką polityką”, Sprosto- 
wanie jakiegoś zarzutu wymagało „studjów* 
i „badań” oraz rozważań, czy ze względu na 
przeciwnika lub jego partję wogóle należy 
prostować. A nuż obraziliby się? 


Prof. Bartel, pełniąc obowiązki admini- 
stracyjne szefa rządu, wie co się w państwie 
dzieje i na każde pytanie w tym kierunku 
może z miejsca odpowiedzieć, każdą nieści- 
słość sprostować. I jeszcze wiele pocieszają- 


: cych rzeczy dowiemy się od niego o wlas- 


nem naszem państwie. I jemu przedewszy- 
stkiem należy zawdzięczać, że w sejmie i ko- 


misjach zapanował i utrwala się ton rzeczo- 


wości. Mówca, który chciałby popuścić wodze 


fantazji już teraz ogląda się, czy niema tam 


' go obronie, 


gdzieś w pobliżu p. Bartla, który gotów swo- 
jemi cyframi i dowodami wszystko mu ze- 
psuć, 

I trzeba się cieszyć, że nawet w szere- 
gach i w prasie opozycji coraz częściej spo- 
tyka się wyrazy uznania i objektywną ocenę 
wielkiej doprawdy — chociaż pozbawionej 
błyskotliwych efektów — pracy tego mini- 
stra Rzeczypospolitej. 

$o k % 


PRZED NOWYM DEKRETEM PRASO- 
WY. 


+ 


Dekret prasowy, który stał się powodem 
takiego hałasu w prasie i sejmie, został unie- 
ważniony przez sejm. Rząd nie stanął w je- 
Przyjął jednomyślność opinii 
sejmu i prasy za wyraz ogólnej opinji społe- 
czeństwa i ani przez chwilę nie usiłował 
przeciwstawić jej ani narzucić swego poglą- 
du i swego stanowiska. 

Moment ten, to spokojne przyjęcie przez 
rząd stanowiska opinji, którą uznał za opinię 
społeczeństwa i zastosowanie się do niej, nie 
został należycie podkreślony, Sejm i prasa 
chciały koniecznie mieć swoje zwycięstwo i 
lateśo przemilczano rzecz w naszych wa- 
runkach bardzo ważną: że mianowicie walki 
żadnej nie było. A z tego wnolno wniosko- 


wać, że głupstwa plecie, kto mówi o jakiejś 
dyktaturze, o stosowaniu siły przed prawem, 
o nie liczących się z niczem ambicjach po- 
stawienia na swojem i't. p. 
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Rząd poprostu uważa się za tak samo 
uprawnionego do stwierdzania, jaką jest w 
rzeczywistości opinja publiczna, jak jakaś 
partja, ta czy inna gazeta lub większość sej- 
mu. A gdy ją skwierdzi, to stosuje się do 
niej i naprawia omyłki. 

W unieważnionym dekrecie prasowym 
kamień obrazy stanowiły przepisy, oddające 
jurysdykcję w sprawach pomiędzy rządem 
a prasą w ręce władzy administracyjnej (wo- 
jewodów). 

Rząd przygotował wobec tego nowy de- 
kret prasbwy, który kwalifikację i karanie 
przestępstw prasowych oddaje sądom nieza- 
leżnym. Równocześnie jednak — stosownie 
do podniesionych żądań — dekret nowy bie- 
rze w obronę nietylko władze naczelne pań- 
stwa i ich przedstawicieli, ale także osoby 
prywatne. Oszczerstwa i kalumnje rzucane 
w prasie na osoby prywatne karalne będą na 
równi z rozsiewaniem pogłosek nieprawdzi- 
wych i zakłócających publiczny spokój, t, j. 
przez sądy w trybie prawie że doraźnym, 
przyczem sankcje karne będą bardzo ostre. 

Myśmy dekretu zniesionego nie zwalczali. 
Mieliśmy. watpliwości, co do skutków, jakie 
może spowodować oddanie spraw prasowych 
w ręce wojewodów, ale za zbyt groźne nie 
uważaliśmy tego. Obawiamy się, że po nie- 
wczasie stanowisko nasze okaże się słusznem 
i że ci, którzy namiętnie dekret zwalczałi — 
wzdychać jeszcze będą do niego. i 

Trudno i darmo, ustawa prasowa jest ko- 
niecznością. Tak jak jest obecnie, być nie 
może — co do tego wszyscy są zgodni. Jeże» 
li bowiem każdy obywatel ma prawo doma- 
óać się odszkodowania lub kary na golarza, 
który go dotkliwie skaleczy lub na dentystę, 
który zdrowy ząb mu wyrwie, musi mieć tem- 
bardziej prawo żądać zadośćuczynienia od 
gazety, która odbiera lub kwestjonuje jega 
honor, cześć i opinię. 

Chodzi teraz o to, czy lepiej będzie dla 
prasy, jeśli o winach jej i o karach dla niej 
decydować będzie wojewoda, czy też jeśli 
czynić to będzie sąd niezależny. 

Dla władzy administracyjne! prasa jest 
potęgą, dla rządu także. Z potędą każdy się 
liczy i raczej oczy przymknie niż się jej na- 
razi, Zwłaszcza wojewodowie, których de- 
kret nie chronił i na terenie działalności któ- 
rych zawsze prasa przy dobrych chęciach 
może znaleźć i odpowiednio wyolbrzymić i 
oświetlić różne usterki. Wojewoda, zanim 
zadekretowałby karę na pismo — dwa razy 
namyśli się, czy czasem nie lepiej być pobła- 
żliwym. 

I jęszcze jedno: było prawo apelacji do 
sądu. Sady nie lubią, gdy administracja wy- 
rokuje. Wyrokowanie uważają za swój mo- 
nopol. To też wyroki administracyjne, gdy 
otrzymują je do oceny badają przez mikro- 
skop i chętnie uchyłają, znajdując zresztą 
zawsze sporo podstaw formalnych ku temu. 
Wojewodowie i o tem myśleliby i pamiętali, 

Sądy nasze zaś są w pełnem tego siłowa 
znaczeniu niezależne, Nawet od mocarstwa, 
któremu na imię prasa. Gwarancją tej nie- 
zależności od prasy jest dla sądów zakaz 
krytykowania i kwalifikowania w prasie wy- 
roków i orzeczeń. Przeciw sądóm prasa nic 
nie wskóra. 

Tam gdzie wojewoda rozważałby szereć 
względów zanim wydałby wyrok — sądy 
beznamiętnie, ale też i bez rozważania ja- 
kichkolwiek względów stosować będą literę 
prawa. 

I dlatego sądzimy, że niejeden z tych. 
którzy dekret pierwszy zwalczali powie sobie 
niebawem w duchu: „Zamienił stryjek — siec- 
kierkę na kijek", - 

A dekret, który sądom polskim oddaje 
wyrokowanie — w sejmie obalony nie bę- 
dzie, 


Sr. Ż 2 2 


Nieporządki na kolejach o ordynacje wyborczą 


Niedawno — pisząc o trudnościach trans- 
portowych na naszych kolejach w związku z 
kryzysem węglowym — stwierdziliśmy, że 
o ile w dziedzinie transportu osobowego ko- 
leje nasze stanęły na wysokości zadania, o 
tyle w dziedzinie ruchu towarowego dałeko 
za jeszcze do stopnia jakiej takiej doskona- 
ości, 

Musimy niestety dzisiaj odwołać to, co 
napisaliśmy o sprawności ruchu osobowego. 
Od szeregu tygodni coś się i w tym dziale 
psuje. Rozkład jazdy nie jest przestrzegany 
z taką ścisłością, do jakiej byliśmy przez o- 
słatnich kilka lat przyzwyczajeni. Opóźnie- 
nia pociągów są zjawiskiem od pewnego cza- 
su powszechnem i dochodzą do norm rumuń- 
skich. Minimalne opóźnienie pociągu po- 
śpiesznego na tak krótkiej przestrzeni jak 
Łódź— Warszawa, wynosi 20 minut — ma- 
ksymalne 40 minut, a są jeszcze większe. 
Bez opóźnienia od szeregu tygodni ani jeden 
pociąg pośpieszny przestrzeni tej, wymaga- 
jącej 2 i pół godziny jazdy, nie przebył Na 
przestrzeniach dłuższych opóźnienia zaczy- 
nają się od godziny, jako normy minimalnej, 

Mamy tu do czynienia najprawdopodob- 
niej z objawem niechlujstwa i „niedbalstwa 
kierownictwa ruchu zarówno w minister- 
stwie kolei żelaznych jak i w poszczególnych 
dtyrekcjach kolejowych. 

Ale i w innych gałęziach gospodarki ko- 
lejowej można wyraźnie dostrzec objawy 
wzrastającego jakiegoś rozprzężenia — „ba- 
łaganu* — jak określa to vox populi, Wid“ 
wyraźne pogorszenie się w służbie przesył- 
kowej, bagażowej, wyładunkowej i t. p. Ze- 
wsząd wyziera jakieś niedbalstwo, rozleni- 
wienie, i panoszy się tak, jakby znajdowało 
oparcie w jakiem3 cichem porozumieniu. 

Źródła i przyczyny tych niepokojących 
objawów trzeba jak najrychlej ustalić i usu- 
nąć, Sprawność transportu kolejowego, 
zwłaszczą osobowego jest, zwłaszcza dla ob- 
cych, podstawą do oceny sprawności maszy- 


ny państwowej wogóle. A wreszcie — i to 


jest wzgląd najważniejszy — lekceważenie 
rozkładu jazdy jest pierwszym krokiem do 
lekceważenia sobie życia i zdrowia podróż- 


nych i bezpieczeństwa przewożonych dóbr. 


Problem finansowy 


Konieczność porządkowania finansów, za- 
równo w dziedzinie gospodarki prywatnej, 
jako też i całokształtu gospodarki poszcze- 
gólnych narodów, wysuwa się dziś, jako spra- 
wa pierwszorzędnego znaczenia, ną porzą- 
dek dzienny wszędzie w Europie, a nawet i 
poza nią, Z niebywałym uporem szukają na- 
rody kulturalne jakiegoś nowego porządku 
rzeczy, któryby regulował ich wzajemne sto- 
sunki w sferze gospodarczej i wyprowadził 
je wreszcie z tego zamieszania, w którem 
znalazła się ludzkość, pozwalając wybujać 
wśród siebie do granic monstrualnych zasa- 
dzie stawiania brutalnej siły ponad wszystko. 

Ta chęć porozumienia się i wszystkie na- 
dzieje, które przywiązują wybitniejsze jedno- 
stki w społeczeństwach i narody całe do mo- 
żliwości przeobrażenia dobrych narazie chę- 
ci w trwały czyn, nie miałyby — mimo wszy= 
stko — żadnego znaczenia, gdyby Indzie nie 
doszli przecież do przekonania, że sama siła, 
jako taka, nie jest w stanie utrzymać przez 
czas dłuższy w równowadze praw gospodar- 
czych, które konieczność współżycia ze so- 
bą z biegiem czasu wytworzyła. Cały świat 
domaga się dziś poszanowania dla tych praw 


i stosowania się do nich, bo to jedno tylko 


daje nadzieję, że usunięte, względnie złago- 
dzone, wreszcie zostaną wszystkie trudności, 
pod których ciężarem ugina się i paczy w o- 
becnej dobie życie gospodarcze. 

Bylibyśmy jednak w ciężkim błędzie, gdy- 
byśmy sądzić chcieli, że sam fakt wystiwanią. 
w stosunkach międzynarodowych punktu wi- 
dzenia gospodarczego z taką wybitną prze- 
wagą nad wszystkiemi innemi, wyeliminował 
z tych stosunków raz na zawsze wszelkie in- 
ne moce, tkwiące w poszczególnych naro- 
dach — moce, które one w chwili odpowied- 
niej władne będą rzucić na szalę losów. Mo- 
ce owe nigdy roli swej grać nie przestaną, 
bowiem same bogactwo nie stanowi jeszcze 
o sile narodu. Przeciwnie — może być na- 
ród nawet wyzbyty narazie bogactwa, a Wy- 
rośnie niemniej przeto ponad inne, skoro u- 
śruniuje swą egzystencję na siłach wewnę- 


"trznych, mających swe źródło w mocy charak 


feru narodu i w jeśo pracy. 

Pod tym kątem widzenia traktowane być 
winny wszelkie zagadnienia finansowe cża- 
sów obecnych. Czemżeż są one, jeżeli nie 
problemami, które rozwiązane być mogą i 
rozwiązane być muszą, nie dlatego jednak, 
że rozwiązanie ich daćby nam mogło nadzie- 
ję jakiegoś odpoczynku w przyszłości, jakie- 
$oś odprężenia i beztroski. Wcale nie;, ale 
dlatego, że mieszczą one w sobie również za- 
gadnienia wychowawcze pierwszorzędnej wa 
gi, dotyczące całości narodu, w których roz- 
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do izb handi.-.przemysłowych 


Jak już zaznaczyliśmy w numerze ostat- 
tnim, sprawa powołania do życia jednolitych 
Izb Handlowo-Przemysłowych na całym te- 
renie Rzeczypospolitej wyszła już ze stanu 
zamierzeń mgławicowych. Odkad bowiem 
sfery gospodarcze b. Król. Kongr. już zaak- 
ceptowały zasadę organizacji izbowej, pro- 
jekt rządowy co do swej zasady całkowicie 
uwolniony został od wszelkiej opozycji. Jak- 
kolwiek i my wypowiedzieliśmy się w swoim 
czasie jako przeciwnicy reformy organizacyj- 
nej, uważamy dalsze obstawanie przy raz za- 
jętem stanowisku za bezprzedmiotowe, bo 
nierealne, Nie przekonani bynajmniej o tem, 
że Izby usprawiedliwią pokładane w nich na- 
dzieje, nie zbici w naszej argumentacji przez 
przekonywujące kontrargumentv, nie podeje 
mujemy jednak dalszej polemiki, bo skoro 
Izby naprawdę i nieodwołalnie powstać ma- 
ją, to szczerze wolimy, by rzeczywistość peł- 
ną słuszność i rację przyznała nie ich zasa- 
dniczym przeciwnikom, lecz raczej zwycię- 
skim zwolennikom. Ci osłatni, o ile rekru- 
tują się z praktyków, obeznanych z działa|- 
nością, funkcjami, sferą wpływów i zakresem 
pracy Izb, istniejących w Wielkopolsce i 
Małopolsce od lat dziesiątków, mają za sobą 
taki znaczny zasób doświadczeń, że natural- 
nem byłoby zupełnie, gdyby sie okazali bar- 
dziej i lepiej przewidująctymi od oponentów, 
do których należeli przeważnie tylko teore- 


tycy. 


Główną podstawą i najbardziej zasadni- 
czą zmianą, jaką do naszego życia organiza- 
cyjnego wprowadza Izby, będzie ich charak- 
ter przymusowy. Niepodobna zamykać oczu 
na wychowawcze znaczenie przymusu orga- 
nizacyjnego w tych dzielnicach kraju, w któ- 
rych dotąd istniały tylko związki wolne, Do- 
piero zainkasowanie pieniędzy przez urzędy 
skarbowe uświadomi przeliczne jednostki o 
tem, że nie są monadami, żŻyjącemi swem 
własnem i oderwanem życiem, lecz stanowią 
cząstkę pewnej wielkiej całości. Ci, których 
tego jeszcze nie nauczyło Życie, są jeszcze 
bardzo liczni wbrew pozorowi, jakoby całe 
nasze gospodarstwo już formy organizacyjne 
sobie wytworzyło. Zapewne, że biorąc zśriu- 
ba, tak jest istotnie, boć niema chyba całej 


jakiej dziedziny, dotąd jeszcze wewnętrznie 


niezrzeszonej, Aliści jednostki, które włąsną 
wola pozostawiła poza nawiasem (wszelkiej 
organizacji, bardzo jeszcze są liczne, wśród 
nich zaś nie brak bynajmniej i jednostek więk 
szych i zgoła wielkich. Niesłorne i niedyscy- 
plinowane, pozbawione wszelkiego ducha 
zbiorowości, zaskleniają się w swej sobko- 
skiej egocentrycznaści, rozumując logicznie, 
że nie zadając żadnego przymusu ani swej 
swobodzie, ani, co ważniejsza, swej kieszeni, 
wyciągną jednak dla siebie wszystkie te ko- 
rzyści, które praca zbiorowa zapewnia mic- 
tylko przecie samym jednostkom  zrzeszo- 
nym indywidualnie, lecz całości gałęzi, do 
której należą. Rachunek jest prosty i ścisły 
— tylko, że oprócz logiki i arytmetyki wy- 
kazuje jeszcze i cechy, stwierdzające dowo- 
dnie nietylko niechęć należenia do orfaniza- 
cji ale i brak wszelkiego do tego uzdolnienia 
danych jednostek. I okoliczność, że pobor- 
ca podatkowy zainkasuje ich drobny trybut, 
bynajmniej nie uczyni z nich jeszcze materjału 
zdatnego do świadomeśo i twórczego korzy- 
stania już nietylko z biernego, ale nawet i z 
czynnego prawa wyborczego. W czynnem 
bowiem są i pozostaną bezkrytycznym tłu- 
mem, poddanym wszystkim wpływom agita- 
cji, w biernera zaś okażą się albo bezradne 
wobec swego niewyrobienia w myśleniu ka- 
tegorjami ogólnemi, albo zakłopotane w swej 
ambicji wobec zobowiązań w stosunku do 
hezładneśo, nieosoboweśo i nieuchwytnego 
tłumu, albo wreszcie narzędziem w cudzem, 
niedoświadczonem ręku. 


Tem niezawodnie przeświadczeniem wie- 
dzione, ministerstwo przemysłu i handlu sa- 
mo uznało za konieczne oprzeć większość 
radziecką nie na wyborach powszechnych, 
lecz na systemie wyborczym, zapewniającym 
jej oparcie o myśl gospodarczą, pracę progra- 
mową i wyrobienie społeczne związków za- 
wodowych. 


Obrońcy- maluczkich, broniąc „dzikich” 
przed krzywdzącą rzekomo majoryzacją ze 


wiązaniu nikt nam pomocnym być nie może 
i nie będzie, a od których rozwiązania przy- 
szłość nasza w dużej mierze zależy. Roz 
wiązać je będziemy musieli sami. 

Obecny sposób traktowania tych zagad- 
nień na naszym gruncie, zarówno w dziedzi- 
nie gospodarki prywatnej, jako też i ogólnej, 
wskazuje jednak, że narazie dalecy jeszcze 
jesteśmy bardzo od ideału, jaki zdrowy i 
świadomy swych celów naród w dziedzinach 
tych stawiać sobie powinien. 


Marjan Manteuffel, 
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BEZ ROSJI, CZY Z ROSJĄ? 


Niema wątpliwości, że w zatargu W. Bry- 
tanji z Rosją z powodu polityki rosyjskiej na 
Dalekim Wschodzie, prędzej czy później Rze 
sza niemiecka znajdzie się w obozie angiel- 
skim. Niewiadomo, jakiemi koncesjami kupi 
W. Brytanja nieokreśloną bliżej pomoc Nie- 
miec, to jednak jest rzeczą pewną, że raczej 
zdecyduje się na koncesje, niż na © ą 
wojnę z Rosją, tembardziej, że w Europie, 
oprócz Polski, nie można tą wojną zaintere- 
sować nikogo. Ale'i to jest rzeczą pewną, 
że Polska na nową awanturę nie pójdzie. Na- 
ród pragnie nie wojny, ale spokojnej pracy 
dla zorganizowania się do prawidłowego ży- 
gra dyplomatyczna, 
popierana od czasu do czasu krążownikami 
na wybrzeżach Chin bez wypowiadania Woj- 
ny, ale pokryta znanym dobrze mańewiem, 
zwanym — ochroną obywateli. 

Nie możemy przewidywać, czem się ona 
zakończy, ale wzburzenie na Dalekim Wscho 
dzie przeciwko Europie rośnie i przybiera 
coraz bardziej charakter usamodzielnienia 
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się starych ras wschodu i uniezależnienia od | 


Europy. 


W tej walce Azji z Europą, już dzisiaj za- 
rysowującej się coraz ostrzej, Rosja gra nic- 
tylko wybitną, ale pierwszorzędną rolę. Aże= 
by stanowisko swoje tem lepiej i swobod- 
niej wyzyskać, musi mieć ręce wolne na 
wschodzie, a zatem bezpieczeństwo i spokój 
na zachodniej granicy, gdzie tylko jedynie 
Polska przedstawia siłę militarną. 


W ciągu ostatnich kilku lat widzimy co- 
raz wyraźniej zmieniający się kierunek zasa- 
dniczy polityki rosyjskiej: przed wojną dąże- 
niem jej było zajęcie heśemonicznego stano- 
wiska w Europie kontynentalnej, a w stosun- 
ku do innych Słowian — skupienie ich pod 
swoim sztandarem, Polityka ta zbankruto- 
wała doszczętnie, Po rozbiciu monarchii 
austrjackiej i usunięciu wpływu Turków z 
Europy, południowe państwa słowiańskie 
znalazły sie w orbicie wpływów politycznych 
Włoch i Francji; Czesi, odzyskawszy pań- 
stwo, uczuli się jakby zawieszeni w powie- 
trzu, a odbudowana po 150 latach prawie 
Rzeczpospolita Polska nie posiada granie na- 
turalnych i wystawioną jest na bezustanną 
walkę z intrygami niemieckiemi, 


Tale więc słowiańszczyzna, jakkolwiek 
zdobyła po wojnie kilka państw  niezależ- 
nych, nie mniej przeto jest rozbitą na drobne 
organizmy, Mimo to, a może dlatego pań- 
stwa słowiańskie znalazły się w stosunku do 
Rosji w niewyraźnym, a często wrogim sto- 
sunku, Carska polityka słowianofilska zban- 
krutowała wprawdzie, ale na jej miejscu nie 
zarysował się żaden konkretny ani pian, ani 
prośram. 


Rosja wewnątrz swego państwa, jakkol- 
wiek na sztandarze ma hasło komunistyczne, 
komunizm ten tak modyfikuje, że widać go 
tylko na sztandarze, W rzeczy samej jest ona 
związkiem napół autonomicznych organiz- 
mów narodowych. Zbliża się pod tym wzglę- 
dem do Stanów Zjednoczonych i Szwajcarji. 
Mimo wszystko, swego charakteru słowiań- 
skiego nie wyrzekała się i nie może wyrzec. 
Może przeto na wschodzie prowadzić polity- 
kę taką czy inną — to jej sprawa, ale odry- 
wać się wszakże od słowiańszczyzny nie mo- 
że. Ale może zmienić swój stosunek do in- 
nych ugrupowań państw słowiańskich, jakie 
po wojnie powstały, 

n nann 


strony skoordynowanych zrzeszonych, bro- 
nią złej sprawy równouprawnienia sobko- 
stwa i kwietyzmu z czynem twórczym i zbio- 
rowym, Kiedy pierwsze Izby powstawały na 
Zachodzie nie było tych różnic jeszcze, bo 
wszyscy w równej mierze byli nowicjuszami 
i różnili się od siebie tylko odmiennemi kwa- 
lifikacjami umysłu, Dzisiaj jednak, gdy wa- 
runki wytworzyły podział na dyscyplinowa- 
nych i niesfornych, na uspołecznianych i za- 
sklepionych w sobie, nie może być wątpliwo- 
ści eo do tego, którzy z nich zdali egzamin, 


Nie znaczy to, że całkowicieby należało 
wyeliminować i wybory powszechne z syste- 
mu izbowego. Raz przecie zacząć trzeba, 
gdy się chce oddziaływać wychowawczo na 
rozwój zbiorowego ducha społecznego i or- 
ganizacyjnego. Nie należy tylko wywracać 
prawdy i ujmować się właśnie za tymi, któ- 
rzy najmniej na to zasługują, jako że sami ża- 
dnej potrzeby organizacyjnej nie odczuwali i 
nie wykazali. 

M. B. 
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z długoletnią praktyką w przemyśle, obejmie odpo- 
wiednie stanowisko. Oferty do administracji„Prawda* 
sub. A. A, 
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Do jakich i jäk? 

Co do grupy południowej — Bułgarja i Ju- 
gosławja muszą zadowolnić się tylko sympa- 
tja pokrewieństwa szczepowego. Są one i 
oddalone i oddzielone innemi państwami, a 
co najważniejsza, wchodzą, skutkiem swego 
położenia geograficznego, do grupy państw 
śródziemnomorskich i politykę swoją w tym 
kierunku przeważnie ustosunkować muszą, 
Pozostają zatem Czechy i Polska; Polska ja- 
iko najbliższa i najsilniejsza sąsiadka, a Cze- 
chy, skutkiem sąsiedztwa bezpośredniego z 
Polską, wchodzą w orbitę wspólnej polityki 
gospodarczej z Polską i Rosią. 


Co do Czechów, począwszy od połowy 
XTX wiekń, ciążyły one sympatjami, podej- 
rzanej wartości, ku Rosji. Polska nie istnia- 
a wówczas, w możliwość odbudowy jej Cze- 
si nietylko nie wierzyli, ale w zataróu naro 
dowym między Polską a Rosją stanęli po 
„stronie Rosji, potępiając jawnie lub eichutkó 
wszelkie nasze krwawe walki o niepodle- 
głość, Koniec wojny, rozpoczętej w r. 1914, 
przyniósł Czechom i nam niepodległość pań- 
stwową. Po pierwszych wybrykach upoje- 
nia nięzależnością, Czesi, korzystając z woj- 
ny, prowadzonej przez Polskę na dwuch fron- 
tach, powiększyli wprawdzie kosztem Polski 
swoje państewko, ale w kilka lat potem przy- 
szła chwila opamiętania i potrzeba oparcia 
się o Polskę. Jest to zwrot zasadniczo bardzo 
pożądany, rozumiany pozytywnie ma tylka 
przed sobą pewnę wątpliwości natury moral- 
nej i gospodarczej do rozwiązania. 


Z Polską a Rosją stosunki układały się 
inaczej. Spotykały się nieraz wojska polskie 
i rosyjskie na drodze ku Bałtykowi, wiedliś- 
my niekończące się wielowiekowe spory gra- 
niczne. Rosja usiłówała zbliżyć się do Euro- 
py, ale sBotykała zawsze tę samą przeszko- 
dę, Polskę, Katarzyna I-ga, Niemka, zabor- 
czym germańskim duchem obdarzona, nie u- 
miała inaczej rozwiązać naszych wielowie- 
kowych zatargów, fak tylko siłą i intrygą. 
Zniszczenie Polski nie uspokoiło Rosji, lecz 
przyniosło jej nowe niepokoje. Tak stały rze- 
czy aż do wielkiej wojny i odbudowania Rze- 
czypospolitej, 


Stosunki nasze zmieniły się zasadniczo. 
Znowu stanęły, jako dwie potęgi słowiańskie, 
dbol siebie dwa niezależne państwa — Ro- 
sja i Polska. Stosunki polityczne ułożyły się 
wprawdzie inaczej, ale na placu boju pozosta 
ła intryga, okalająca jedno państwo i drugie, 
Nasuwa się potrzeba zbliżenia politycznego 
i gospodarczego. Jak przed wojną mogła 
utworzyć się ententa, jako koalicja państw 
związanych interesem, chociaż nieraz gec- 
graficznie oddalonych od siebie, a narodowo 
obcych, dłaczegóż nie mógłby się utworzyć 
związek trzech państw słowiańskich, leżą- 
cych bezpośrednio w pobliżu, mających nie- 
raz wspólnych nieprzyjaciół, a zawsze pra- 
wie wspólne polityczne i gospodarcze inte- 
tresy: 

Jeżeli Czesi, że tak powiem grzecznie, tyl- 
ko idealnie tęsknili do Rosji, to myśl współ- 
pracy dziejowej Polski z Rosją niejednokrot- 
nie była przedmiotem pertraktacji. 


Gdy po upadku pierwszego Samozwańca 
nastąpił bezrząd państwowy, bojarowie mo- 
skiewscy prosili o królewicza Władysława 
na carstwo. Chodzi o idee samą, nie zaś o to, 
dlaczego się ona nieziściła, Warto tylka 
przypomnieć, że w uroczystem poselstwi 
bojarów do Zygmunta MI brał udział patsjat 
cha Filaret, ojciec późniejszego cara Michał 
Romanowa, założyciela nowej dynastii, Bliż 
sza jeszcze była możliwość połączenia six 
dwóch sąsiednich państw w roku 1656. Ksią- 
żę Odojewskij, wysłany na zjazd wileński, na 
pertraktacje pokojowe, za wiedzą cara pro- 

onował wybór Aleksieja Michajłowicza na 
róla po śmierci Jana Kazimierza. I byłoby 
może do tego doszło, śdyby Alegrotti, pośre- 
dnik w pertraktacjach pokojowych, nie wy- 
sunal kandydatury Habsburgów, do których 
ówcześni Polacy nie czuli wcale sympatii. 


Dziś nie potrzebujemy wprawdzie wal- 
czyć o trony, ale czyżby trzy sąsiadujące ze 
sobą państwa, związane wspólnością pranic, 
nie dałyby się połączyć w jednolitą całość w 
najważniejszych sprawach politycznych i go- 
spodarczych? Możnaby to uważać za fanta- 
zję polityczną, ale skoro nie brak podstaw do 
takiego zbliżenia, do zrealizowania jego nie 
trtidno byłoby znaleźć odpowiednie warunki, 


Jest to pomysł, nienaruszający samodziel- 
ności i ustroju żadnego państwa, a zgoła nie 
gorszy, jak tworzenie unji łacińskiej lub zwia- 
zek dominiów wielltobrytyjskich, złączonych 
z metropolia tylko dynastycznie, 

- Czy się to stanie, jak się stanie, w jakiej 
formie, pod tym względem kwestia pozosta- 
je otwartą, 


Fr. Rawita-Gawroński. 


Mr. 


ZŁUDZENIA CZY PROGRAM? 


Z chaosu sprzecznych dążności i partyku- 
larnych interesów wyłania się program eko- 
nomiczny, głoszony przez rząd, a popierany 
-przez całą niemal opinię publiczną. W Sej- 
mie i na konferencjach gospodarczych rząd 
kładzie nacisk na podniesienie rolnictwa, wy 
kazując przemysłowcom, że zwiększenie zdol 
ności nabywczej blisko 70 proc. ludności, 
stworzy pojemny rynek wewnętrzny; vice- 
marszałek Sejmu żąda nawet zwijania gałę- 
zi przemysłu niezwiązanego bezpośrednio z 
potrzebami rolnictwa lub rolników. Ogłoszo- 
ne dotychczas drukiem „programy gospodar- 
cze", nagrodzone na konkursie Banku Gospo 
darstwa Społecznego, idą zgodnie w tymże 
kierunku, l 

Po zniszczeniu wojennem, rolnictwo naj- 
szybciej się odbudowało. Konjunktura cen 
na produkty rolniczo - hódawlane była dość 
pomyślna, aby zapewnić reftowność nie- 
zbyt zresztą znacznego nakładu kapitału, nie- 
zbędnego do uprawienia i zasiania odłogów. 

Dalszy rozwój rolnictwa, który wymagał- 
by już inwestowania znaczniejszych kapita- 
łów meljoracyjnych, w celu intensyfikacji 
produkcji rolnej i podniesienia wydajności 


| | | M 


z 1 ha, został zahamowany w r. 1923, roku ` 


wręcz fenomenalnego urodzaju na wszystkie 
płody rolne, Zdumiewająca Jee niszczy- 
cielska ówczesnego rządu, godząca we wszel 
ką produkcję, cłami i zakaząmi wywozowe- 
mi doprowadziła do cen zboża znacznie po- 
niżej parytetu rynków światowych — równo 
cześnie jednak, najwyższe ceny chleba w mia 
stach zminiejszały zdolność (konkurencyjną 
przemysłu. 


Nie bacząc 


na całkowite unicestwienie 


kredytu długoterminowego wskutek przelicze 


nia sum hipotecznych oraz ustawy wywłasz- 
czeniowej, zawieszonej, jako miecz Damo- 
klesa nad większą własnością — wprowadzo- 
no niemożliwy do zrealizowania podatek ma 
jątkowy oraz  niepraktykowaną w krajach 
cywilizowanych prośresię i dygresje nodnt- 
ku gruntowego i dochodowego.| Te ekspery- 
menty okazały się wystarczające dla zrujno- 
wania większej własności — a żadna katego- 
rja, nawet uprzywilejowana podatkowo dro- 
baa własność — nie wykazuje rozkwitu, 

Który z rolników nie zorjentował się w 
porę w zmienionej konjunkturze, i wprowa- 
dzał system intensyfikacji produkcji, przy- 
placał to ruiną. Znam np. majątek niedale- 
ko Warszawy, prowadzony wzorowo przez 
wykształconego rolnika; w mało urodzaj- 
nym r. be. na lichych ziemiach mazowieckich, 
wydrenowanych i zasilonych zńacznym na- 
klądem nawozów sztucznych. zebrano prze- 
szło 16.q pszenicy z morgi, (t. j. około 30 q 
z ka); gospodarstwo to przynosi deficyt, Po 
mimo skreślenia dłuśów hipotecznych, ob- 
ciążenie własności rolnej spłatami procen- 
tów od zadłużenia oraz rozlicz>vch podatków 
— jest obecnie, w stosunku do dochodów z 
produkcji rolniczo - hodowlanej, większe, a- 
niżeli było przed wojną. 

Wpływa na to nietylko wysoka stopa pro- 
, cenłowa. — ale i konieczność posługiwania 
się niewłaściwym dla rolnictwa kredytem 
krótkoterminowym, zmuszającym rolnika do 
wyprzedawania swej produkcji w niepomy- 


aż an z 


, twiania produkcji, 


intensyfikację rolnictwa — a nie odwrotnie. 
Kraje czysto rolnicze, nawet na ziemiach z 
natury bardzo bogatych, wykazują zbiory z 1 
ha kilkakrotnie niższe, aniżeli kraje uprzemy 
słowione: np. w normalnem dziesięcioleciu 
przedwojennem. żyzna Ukraina miała wy- 
dajność z 1 ha przeszło trzykrotnie niższą a- 
niżeli Niemcy i Belgja. -W krajach czysto 
rolniczych, punkt kulminacyjny rentowności 
kapitału inwestowaneśo w rolnictwie, jest 
znacznie niższy, aniżeli w krajach uprzemy- 
słowionych. 

Zwolennicy reformy rolnej twierdzą, iż u- 
pełnorolnienie małorolnych i obdzielenie zie- 
mią bezrolnych będzie miało doniosłe zna- 
czenie gospodarcze ze wzgledu na danie mo- 
żliwości intensywniejszego wykorzystania pra 


„cy ludności, dziś cześciowo tylko zatrudnio- 


nej na gruntach większej własności, Stosu- 
nek współczynników produkcji rolnej: zie- 
mia, kapitał i praca — ulegnie zmianie; skur- 
czy się obszar roli, gdyż zabudowania i dro- 
gi dojazdowe dużej ilości drobnych właści- 
cieli więcej zajmują miejsca, aniżeli w jed- 
nem gospodarstwie wielkofolwarcznem; zwię- 
kszony nakład pracy drobnych gospodarzy 
zastąpi nakład kapitału, stosowany w gospo 
darstwach wie!kofołwarcznych w postaci ma- 
szyn i narzędzi — ale nie zastąpi inteligencji 
wykształconego kierownictwa — wobec cze- 
go ta zamiana powoduje zazwyczaj redukcję 
wydajności, co trwać będzie aż do czasu bar 
dzo znacznego podniesienia poziomu oświaty 
ludności wiejskiej. Nowonabywcy parceli rol 
nych całą przewyżkę dochodów, poza przy- 
rodniczo najniezbędnńiejszem minimum egzy- 
stencji, będą musieli zużywać na spłatę zie- 
mi, budynki i uzupełnianie niezbędnego in- 
wentarza. 


Zamiana więc fornali, należących obecnie 
do względnie lepiej sytuowanej kategorji ro- 
botników, na drobnych właścicieli ziemskich, 
na pewien okres przynajmniej, skurczy ich 
zdolność nabywczą na produkty fabryczne. 

Kryzys, przeżywany obecnie przez Pol- 


ske, jest kryzysem produkcji — środki zarad 


kierunku wzmacniania i uła- 
t. j. tworzenia dochodu 
społecznego. Tymczasem, głoszony obecnie 
program polityki ekonomicznej, jest tylko 
nową cdmiana prób zaczynania od końca, t, j. 
od nodziału dochodu społecznego, 
Powoływanie się na przykład Forda i je- 
go pomysł skrócenia pracy do 5 dni w tygo- 
dniu, w celu zwiększenia konsumcji robotni- 
ków — w zastosowaniu do Polski, gdzie kla- 
są robotnicza cierpi na bezrobocie całkowite 
lub częściowe i nie może zaspokoić najprymi 
tywniejszych potrzeb życiowych — jest żar- 
tem w złym guście. W Słanach Zjednoczo- 
nych A, P., przy ogromnem nagromadzeniu 
kapitału, obfitości i taniości surowców, a bra 
ku rąk do pracy, zwłaszcza od czasu wprowa 
dzenia prawa, ograniczającego immigrację, 


cze muszą iść 


| coraz dotkliwszym — produkcja musiała 


ślnej koniunkturze, oraz do ponoszenia do- 


datkowych kosztów i straty czasu na wyja- 
zdy do miasta w celu załatwienia operacyj 
hankowych. ` 

Obecnie rząd zapowiada zmianę polityki 
ekonomicznej, Odbudowa gospodarcza ma 
się rozpocząć od rolnictwa; kwitnące rolni- 
ciwo ma zapewnić pojemny rynek wewnętrz- 
ny dla produkcji przemysłowej, przełaroniąc 
dłusotrwały kryzys. Zwielszona produkcja 
rolna zapewni aktywność bilansu handlowe- 
go i stabilizację złotego. 

Na pierwsze miejsce potrzeb rolnictwa 
wysuwa się odbudowa kredytu dłucotermi- 
nowego w celu skotwertowania istniejaceso 
zadłużenia na warunkach dogodniejszych. W 
celu podniesienia wydajności z jednostki ob- 
szaru. niezbędny jest również kredyt melio- 
racyjny. amortyzujący się w okresie działa- 
mia meljoracji. 

Pierwsza wyżej wymieniona kKatecorja 
kredytu dłuóotermionweśo iest niezbedna 
dla uratowania rolnictwa od ruiny. Kredyt 
jednak melioracyjny musi bvć kalkulowany 
nader ostrożnie. Wobec braku kapitału w 
kraju, jest on wogóle możliwy dopiero po 
zrealizowaniu pożyczki zagranicznej — a za- 
tem, kredyt w Polsce musi być droższy, ani- 
żeli w krajach dostatecznie nasyconych kapi- 
tałem. Ceny zboża zaś reguluje dowóz z za o- 
ceanu. z krajów, posiadających ziemię jesz- 
cze nie wyczerpaną, a zatem nie wymagająca 
nakładów. Przy znanej nerwowości rządu, 
gdy ceny zboża w Polsce zbliżają się do po- 
ziomu rynków światowych, zgoła nieprawdo- 
podobne wydaje się oparcie rentowności rol- 
nictwa na wysokich cenach produktów rol- 
nych. j 

Historja rozwoju ekonomicznego Europy 


wykazuje, że rozwój przemysłu wywoływał 


pójść w kierunku jaknajdalej posuniętego 
maszynizmu, zastępującego pracę ludzką. 
Dlatefo w Ameryce. na jednego robotnika, 
zalrudnionego w przemyśle, przypada siła 
4-ch koni maszynowych eraz kilkadziesiąt 
tys. dolcrów w urzadzęniach technicznych. 


W gęsto zaludnionych krajach Europy, po 
szukujących możliweści emigracyjnych dla 
nadmiaru swej ludności — amerykańska or- 
ganizacja przemysłu nie daje się żywcem 
przenieść, Niektórzy ekonomiści niemieccy. 
zarzucają swym przemysiowcomiż wykorzy 
stujce łatwość kredytu, niedość starannie. kal 
kulowali opłacalność wprowadzanych inwe- 
stycyj i urządzeń technicznych; wprawdzie 
mają teraz możność niepomiernego zwiększe- 
nia produkcji — ale jest ona mniej konku- 
rencyjną na rynkach światowych, niż była 
przed wojną — a klęska bezrobocia obciąża 
życie społeczne. 


Polsce nie grozi tymczasem przesycenie 
urządzeniami technicznemi z powodu braku 
kapitału. Reorganizacja produkcji musi 
pójść wkierunku usprawnienia i zwiększenia 
wydajności istniejących urządzeń. -Zbyt ko- 
sztowny, a zatem nierentowny u nas nakład 
kapitału, zastąpić musimy zwiększonym na- 
kładem pracy i bacznie kalkułującem kiero- 
wnictwem, 

Konieczność tej reorganizacji ominąć się 
nie da; usprawnienie produkcji, zwiększenie 
wydajności dochodu społecznego, musi być 
uznane za rzecz co najmniej równie ważną, 
jak troska o sprawiedliwy podział tegoż do- 


chodu. 
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Józef Leżon, ul. Przelazd 4, tel. 2-23. 2 
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ZŁOTO A KOOPERACJA BANKÓW 
EMISYJNYCH 


o cenach fabrycznyc 


'stwowej centrali. 
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Idea współpracy banków centralnych by- 
ła już dyskutowana przed wojną (np. przez 
środkowo-europejski związek gospodarczy) 
nawet poczęła się już wiedy urzeczywist- 
niać. Atoli dopiero po wojnie na konferen- 
cjach w Brukseli i Genui przedłożono odnoś- 
ne postulaty i powzięto rezolucję, mającą na 
celu zwołanie konferencji banków emisyj- 
nych. Dzisiaj nałeży kwestja kooperacji — 
ba nawet unji — walutowej obok kwestii 
europejskiej unji celnej do najbardziej pa- 
lących spraw ekonomicznej Paneuropy. 


Jakież są więc wytyczne międzynarodo- 
wej współpracy instytutów centralnych? 


Dlaczego tylko współpraca, a nie ogólna 
europejska unja monetarna, jaką swego cza- 
su Napoleon 3-ci wyobrażał sobie jako osta- 
at) cel rozwoju łacińskiej unji monetar- 
nej 


Słynny szwedzki ekonomista Cassel') nie- 
tylko że przepowiedział niedawno koniec 
unij monetarnych, ale nawet kategorycznie 
domaga się go, Albowiem unje monetarne 
mają swe podłoże w niepodzielanych już dzi- 
siaj przez nikogo metalowo - mechanicznych 
pojęciach pieniądza. Przy obecnym “stanie 
nowoczesnej gospodarki pieniężno-kredyto- 
wej, w której największa część przekazów 
odbywa się przez bankowe środki płatnicze, 
unja monetarna nie odgrywa już dla ruchu 
gospodarczego wielkiej roli. Różnice i prze- 
ciwieństwa gospodarczo-politycznego rozwo- 
ju wpływałyby niepokojąco na „unję mone- 
tarną Europy", ba, sprowadziłyby wkońcu 
jej rozwiązanie, jak to odbywa się obecnie 
z unją łacińską, która formalnie nie istnieje 
już od kilku lat, a wkrótce (w roku 1932) i 
swój prawny koniec znajdzie. 


Droga do konsolidacji Europy pfowadzi 
przez kooperację instytutów centralnych z 
ostatecznym celem stworzenia ponadpań- 
Na podstawie „manipulo- 
wanej waluty złotowej* („managed curren- 
cy” w terminologji Keynes'a, Atract on mo- 
netary reform), tj. waluty papierowej*), któ- 
rej stała wartość dzięki polityce dyskonto- 
wej i dewizowej centralnego instytutu przy 


pomocy zapasów złota utrzymana być może, 


ostateczna konsolidacja walut da się tylko 
przez kooperację osiąśnąć. 


Jako dwa zasadnicze warunki międzyna- 
rodowej współpracy instytutów centralnych 
należy uznać: 


1) zapewnienie banków przed ingerencją 
państwową; 


2) jednolitość podstaw walutowych. 


Pierwszy warunek da się wcielić w ży- 
cie we wszystkich krajach przez odpowiednie 
prawodawstwo. Prawo jednak nie daje ab- 
solutnej pewności, że bank nie da się wcią- 
śnąć w błędną politykę finansową państwa; 
należy tylko wskazać na działalność autono- 
micznych „Bank of England", „Banque de 


1) Prof. Cassel przypisuje skandynawskiej unji 
monetarhej wielka rolę w procesie deprecjacji skan- 
dynawskich walut podczas wojny i bezpośrednio po 
zawarciu pokoju; „Die Kritik gegen die Valutapolitik 
jedes einzelnen Landes würde dem Publikum klarer 
und unwiderleglicher erschienen sein, 
Minzunion den 
hätte". 


wenn keine 
wahren Zusammenhang verdunkelt 


2) Niech nas termin „waluta papierowa” nie 
zraża, gdyż nietylko Polska, ale nawet bogata Szwaj- 
carja posiada cbecnie walutę papierową, banknot 
Szwajcarskiego Banku Narodowego bowiem jest 
przymusowym i definitywnym pieniądzem. 
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W czasach, kiedy na całym świecie „cy- 
wilizacja wstąpiła w znak miasta“ — chcieć 


budować program na sielance „wsi spokojnej, | 


wsi wesołej“ — jest utopją, niemożliwą do 
urzeczywistnienia. Zwyżka cen zboża stwo- 
rzyła przemijającą konjunkturę zwiększonej 
zdolności nabywczej rolników, ale zwiększo- 
ne koszty utrzymania wywołają zwyżkę płac 
robotniczych, Sztuczne obniżanie cen zboża 
okazało się niecelowe. Polityka społeczna 
musi pójść w tym kierunku, aby konieczne 
podniesienie płac nie stało się jednoznaczne 


ze zwyżką kosztów robocizny w pozycji ogól- | 


nych kósztów produkcji. 
Dr. M. Zawadzka. 
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France", asa. „Schweizerische Na- 


tionalbank” podczas wojny, 


Przechodząc do drugiego powyżej wspo= 
mnianego warunku kooperacji, to jedynie zło- 
to wchodzi w rachubę, jakkolwiek teoretycz- 
nie wiele przeciw niemu przemawia. Kraje 
walut złotych budują swe jednostki waluto- 
we na podstawie pewnej ilości złota; również 
dobrze możnaby jako jednostkę przyjąć pew- 
ną ilość innego towaru, jak np. srebra lub 
zboża i wkońcu można również dobrze jako 
jednostkę walutową obrać pewną średnią to- 
warów, w którym to wypadku należałoby tyl 
ko w stałej wartości utrzymać na tej średniej 
towarów opierający się indeks cen. (Irving 
Fisher, Keynes, wreszcie „teorja wolnego 
pieniądza”, ojcem której jest Szwajcar Sil. 
vio Gesell). F 


Abstrahując już od tego, że nie mamy na 
tem polu żadnych doświadczeń, oparcie wa- 
lut o złoto jest i dlatego daleko ważniejszem, 
że umożliwia nam osiągnięcie stałych kur- 
sów walutowych, a tem samem ośromne uła- 
twienie międzynarodowego handlu. 


Ale i złoto straciło na wartości podczas 
wojny, a stałość wartości złota jest jednak 
nieodzownym warunkiem normalnego funkcjo 
nowania naszego systemu pieniężnego. W, ce 
lu ograniczenia popytu złota ze strony ban- 
ków centralnych poleciła Konferencja genu- 
eńska międzynarodową centralizację zapa- 
sów złota (wniosek 9 sprawozdania komisji 
finansowej); w przeciwnym bowiem razie 
stoimy przed *%niebezpieczeństwem topnieją 
cych zapasów złota, a tem samem przed no- 
wym okresem depresji gospodarki światowej 
i spadku cen. Cassel poleca wielkie oszczę- 
dności w użyciu złota i jego wpływowi nale- 
ży przypisać, że plan walutowy dla Indyj 
rezygnuje z cyrkulacji złotych monet, zacho- 
wując rupję jako normalny środek obiego- 
wy (por. The Times, November 13, India and 
the Gold Standard), Dla zupełności należy 
wspomnieć, że południowo - afrykański prof. 
Lehieidt dochodzi -do wręcz przeciwnego 
wniosku, t. j. przepowiada nadprodukcję zło- 
ta, w ostatnim wypadku stabilizacja wartości 
złota dałaby się przez waloryzację osiągnąć, 
stoją przecież waloryzacje w światowej go- 
spodarce na porządku dziennym. Kauczuk, 
kawa, djamenty są zwaloryzowane, a baweł- 
na znajduje się w przygotowawczem stadjum 
waloryzacji. 


Kooperacja na powyżej wspomnianych 
podslawach musiałaby: 


1) umożliwić jednolitość polityki złoto- 
kredytowej poszczególnych banków przez 
wyrównanie statutów banków centralnych, 
Przepis bowiem 40 procentowego pokrycia 
czyni zupełnie inną politykę konieczną, ani- 
żeli przepis pełnego pokrycia Banku Anglji 
i stwarza ńaturalne kolizje. 


Dnia 31 sierpnia r, b.. zostały przyjęte 
zmiany statutu Banku Polskiego, mające wła- 
śnie m. in. na celu uzgodnienie statutu 
naszej instytucji emisyjnej ze statutami naj- 
poważniejszych Banków Emisyjnych w Euro- 
pie; nowy statut przewiduje ustawowe pod: 
niesienie pokrycia z 30 proc. do 40 proc, 

2) umożliwić zwoływanie konierencyj dla 
porozumienia się, ustałenie wspólnych wy- 
tycznych i stworzenie stałego komitetu, 

3) postanowić wspólną interwencję złoto- 
dewizową banków, t. j, udzielanie krótkoter- 
minowych złoto-dewizowych kredytów dla 
wyrównania przejściowych kryzysów walu- 
towych. 

Powyższe zarządzenia przyczyniłyby się 
w wielkiej mierze do ułatwienia międzyna- 
rodowego ruchu płatniczego. Idealnem urze- 
czywistnieniem kooperacji byłoby jednak 

4) stworzenie ponadpaństwowego banku 
dyskontowego, który redyskontowałby han- 
dlowe weksle instytutów emisyjnych. Taki 
bank najłatwiej wyrównywałby różnice na 
poszczególnych rynkach pieniężnych. 

Ale póki pojedyńcze państwa tworzą tak. 
że autonomiczne jednostki gospodarcze, po- 
wyższe zarządzenia są tylko natury uzupeł- 
niającej, a głównem zadaniem centralnego 
banku nadal pozostaje w każdem państwie 
prowadzenie prawidłowej polityki dyskonto- 
wej i dewizowej. 


Bazylea, 13 grudnia 1926 r. 
Ą Dr. S. Szeps. 


amerykańskie urządzenia biurowe 


czki składane segmentowe 


biurka, stoły, sz-iy zaluzjowe poleca 


państw 1 narodów. 
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DROGA NA WSCHÓD 


RUMUNJA 


Odległość nie istnieje wobec dzisiejszych 
technicznych urządzeń, z dnia na dzień ule- 
pszanych, pozostały jednak w psychice ludz- 
kiej dawne. nałogi, które nie pozwalają się 
stosunkom międzyludzkim zacieśnić i rozwi- 
nąć, I następuje sprzęczność pomiędzy szyb- 


„ko przebiegająca iskrą elektryczną, pomię- 


dzy radjem, chwytającem fale powietrzne a 
dumpingiem, trustem, kartelem i tysiącem in- 
nych pomysłów, któremi społeczeństwa ob- 
warowywać się i odgradzać od innych są 
zmuszone dla utrzymania swego zachwianego 
stanu posiadania, Do tego przyłączają się je- 
szcze względy polityczne, apetyty bynajmniej 
po wojnie niezaspokojone, a Polska wtłoczo- 
na jest w orbitę najbardziej zachłannych i 
bezwzględnych pożądań. 

Zmuszona więc jest, pomijając swoich naj 
bliższych sąsiadów, kierować swoją ekspan- 
sję ekonomiczną, swój wywóz owoców i fa- į 
brykatów, na dalekie rynki wschodnie. 


I rzecz szczególna, pomimo zasadniczych 
zmian w Europie, pomimo powstania nowych 
państw i przesunięcia granic, ukazuje się nam 
znów stara droga, przez Multany i Wołosz- 
czyznę wiodąca, którą szły karawany ku- 
pieckie, wioząc na Galac i Braiłę zboże i sól 
polską na daleki wschód, gdzieś aż do Persji, 
Syrji i Afganistanu, a przywożąc wzamian 
olejki wschodnie i materje wzorzyste. 


I za mojej bytności w Rumunii, liczni tam 
przyjaciele Polski żywo doradzają nam kie- 
rowanie naszych transportów ową odwiecz- 
ną drogą, dziś już koleją, naturalnie, Ale tu 
nastręczają się trudności. Koleje rumuńskie 
nie są dostatecznie rozbudowane, nie posia- 
dają odpowiedniego taboru, więc moślibyś- 
my z tej drogi korzystać jedynie w takim ra- 
zie, gdybyśmy dostarczyli naszych własnych 


_ wagonów, oddając je jednak dla obsługi miej 


scowym funkcjonarjuszom, Nie otrzymuje- 
my jednak upewnień co do terminowości i 
bezpieczeństwa transportów i przychodzi 
nam na myśl, że kto wie, czy nie pewniejsze, 
acz powolniejsze jeszcze, były owe odwiecz- 
ne karawany. 


A. teraz zatrzymajmy się przy możliwo- 
ściach naszych intelektualnych i ekonomicz- 
nych stosunków z Rumunja, W pierwszym 
zakresie przedstawiają się one pae kuszą- 
co i obiecująco, w drugim znacznie skrom- 
niej, 

Rumunja stanowi amalgamat różnych ple- 
mion, od starożytnych autochtonów Traków 
począwszy, aż do Rzymian i i Słowian, Antro- 
pologowie twierdzą, że wpływa to na rozwój 
i tężyzne rasy. I faktycz nie lud tam jest pię- 
kny, rosły i zdolny, inteligencja zaś obdarzo- 
na jest bogato w wartości umysłowe i praw- 
dopodobnie wniesie do ogólnego dorobku cy- 
wilizacyjnego niejedną myśl twórczą. Spo- 
tyka się tam też wielu wybitnych uczonych, 
jak prof. Jorga np. znakomity historyk i dzia- 
łacz społeczny, jak prof. Pella, teoretyk filo- 
zofji prawa, który na kongresach międzyna- 
rodowych poruszył sprawę kryminalnej od- 
powiedziaąlności rządów, narodów i grup spo- 
łecznych za wywołanie lub popieranie wojny. 
Żąda on w tym kierunku odpowiednich zmian 
w dotychczasowym systemie szkolnym i wy- 
chowawczym. Dorąco też popieralibyśmy dą 
żenia p. Marinetti'ego, profesora uniwersy- 
tetu w Bukareszcie, w sprawie założenia in- 
stytutu polsko-rumuńskiego dla współpracy 
naukowej obu narodów. 


Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa 
stosunków ekonomicznych, Rumunja po dłu- 
gich wiekach ucisku i niewoli jest w fazie od- 
tadzania się narodowego i gospodarczego i 
okazuje dużo, właściwego odbudowującym 
się państwom, lokalnego szowinizmu. Zazna- 
cza się on w niedopuszczaniu obcego żywio- 
łu najgtanowiska kierownicze w przemyśle, 
śórg ie i t. p, w utrudnianiu kolonizacji, 


REGULARNIE w każdym numerze zbierać będzie najważniejsze cyfry 
i fakty z dziedziny życia gospodarczego. 


Cena w prenumeracie nie zostanie podwyższona. 


Uwaga: Prosimy o wpłacanie prenumeraty na I kwartał 1927 i zaległości za rok 1926, gdy; 
z dniem 1-go stycznia wstrzymujemy wysyłkę egzemplarzy, za które należytość nie została uregulowana 
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wybraną z pośród 


"SBE 


pomimo, że ludność miejscowa stanowi tylko 

50 osób na klm. kwadratowy, a obszar nie o 
wiele mniejszy od Polski zamieszkuje tylko 
17 miljonów ludności, W hutnictwie, kopal- 
niach'i w fabrykach przed wojną znajdowała 
zatrudnienie znaczna ilość Polaków i to na 
wyższych stanowiskach: inżynierów, maj- 
strów, techników wszelkiego typu, dziś są 
stopniowo usuwani, w miarę wyszkalania sił 
miejscowych. 


Zapomniano też juź o tem, że nasi emi- 
granci po powstaniu 1863 r, budowali tu pier- 
wsze koleje, zakładali fabryki. Zresztą i ich 
już dziś doszczętnie zrumunizowane rodziny 
zapomniały swego pochodzenia. 


Pozostaje nam wywóz surowców i goto- 
wych gebrykatów. . 


Co do surowców, to Rumunja należy į jesz- 
cze po części do tych krajów pierwotnych, 
które swoich bogactw naturalnych wyzyskać 
nie są zdolne, więc się przywozem obcym w 
tej dziedzinie posiłkują. W każdym razie je- 
' dnak jest to faza przejściowa. 


Produkcja zboża, pszenicy szczególniej, 
bardzo znaczna przed wojną, zmalała z po- 
wodu przeprowadzenia reformy rólnej, Go- 
spodarstwa włościańskie prowadzą raczej ho 
dowlę, nie traktując jej jednak dotąd jako 
materjał wywozowy. Rumunja niejeden kraj 
zasypać może swoją obfitością owoców szla- 
chetnych, dojrzewających w południowem 
słońcu. Wyrabia też bardzo dobre wino kra- 
jowe. Brak szkół gospodarczych, przy jedno- 
cześnie dobrze rozwiniętem szkolnictwie po- 
wszechnem, średniem i wyższem, sprawia, że! 
rozwój drobnego rolnictwa szybko nie po- 
stępuje, ale jest to kwestją czasu i przed ru- 
muńską produkcją rolną stoją nieobliczalne 
możliwości. 


To samo jest z przemysłem i górnictwem, 
a przedewszysikiem niewyzyskanemi dotąd 
ani w części polami naftowemi. Odkryte szy- 
by odznaczają się nadzwyczajną wydajno- 
ścią, eksploatowane jednak były dotąd prze- 
ważnie przez cudzoziemców. Pod tym wzglę- 
dem nastąpiły w ostatnich czasach znaczne 
zmiany. Rząd czyni wielkie utrudnienia cu- 
dzoziemcom w nabywaniu szybów i gruntów 
w naftodajnych miejscowościach, 


Rozległe lasy górskie dostarczają wielką 
obfitość drzewa, ostatnio są one eksploato- 
wane zapomocą kooperatyw robotniczych, 
które w domenach królewskich biorą w en- 
trepryzę także kamieniołomy, co jest godne 
uwagi i uznania, 


Przemysł jest naogół słabo rozwinięty, 
niemcy i czesi już od lat znajdują w Rumunji 
zbyt na swoje wyroby, tekstylne szczegól- 
niej; wogóle daje się tam słyszeć, że chętniej 
widzianoby przenoszenie się mniejszych fa- 
bryk polskich, niż czynienie u nas wielkich 
zakupów. 

Ale i tam także skala życia się obniża, 
konsument staje się coraz uboższy a paupe- 
ryzacja ludności miejskiej postępuje głównie 
z powodu nader niskich płac urzędniczych i 
wojskowych. 


Ruch polityczny jest bardzo żywy. Wy- 
chodzi znaczna ilość dzienników, mających 
nawet i po sto tysięcy prenumeratorów, są- 
dzimy wiec, że przyjdzie niezadługo do zmia- 
ny w układzie stosunków wewnętrznych, No- | 
wi lub tylko faktycznie zasłużeni ludzie sta- 
ną u władzy i zapobieśną dotychczasowym 
brakom, zreformują koleje, wzmocnią woj- 
sko i t d. 

Wygodny, i szybki express Warszawa— 
Constante wiezie nas do tego portu morskie- 
go, stanowiącego bramę otwierającą szero- 
kie horyzonty wschodu, do którego Rumunja 
jest poniekąd pomostem z zachodniej Euro- 
py przerzuconym, 
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„PPa WOT" w roku 1927 
POWIĘKSZONA zostaje do obletošei 12 stron. 


PRZYNOSIĆ będzie aktualne ilustracje. OTRZYMA bogaty dział literacki. 
DRUKOWAĆ kedzie w dużych odcinkach powieść, w 
najnowszych l najlepszych w iteraturze światowej. 


POSIADAC będzie obfity dzłał Informacji! z życia kulturalnego wszystkich 
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List z Londynu 


POTRZEBA NOWYCH GWARANCYJ 


Londyn, w grudniu 1926 r, 

Jako. bezpośredni rezultat umów locar- 
neńskich weszła między innemi na wokandę 
obecnych obrad Ligi Narodów kwestja; 1) 
niemieckich zbrojeń, 2) zniesienia między- 
aljanckiej militarnej komisji kontroli w Niem 
czech oraz 3) ewakuacji Renu przez wojska 
francuskie i angielskie. 

Załatwienia ich, t. zn. zaprzestania ak- 
tywnej kontroli aliantów. militarnego uzbro- 
jenia Niemiec, przy ewentualnem opróźnie- 
niu dorzecza Renu z wojsk aljanckich, doma- 
ga się coraz usilniej i natarczywiej obecny 
rząd berliński, kładąc główny nacisk na 
uchwaloną w Łocarnie zasadę „równych 
między równymi, zamiast koncepcji /ZWy” 
cięzców i zwyciężonych*| i 


Logicznie biorąc, ma on po temu pewną 


słuszność, niestety jednak logika w polityce, 
zwłaszcza europejskiej, i to w stosunku do 
Niemiec w ich obecnem stadjum rozwoju i 
nastrojach politycznych, nie jest najbardziej 
odpowiednia metodą postępowania. Nieza- 
pominajmy bowiem, że wyżej wspomniane 
sankcje znalazły swój logiczny wyraz w Tra- 
ktacie Pokoju, który zkolei był konsekwen- 
cją wygranej, a przez Niemcy. Wilhelma II 
sprowokowanej wojny, 


Co się tyczy okupacji. Renu, to ta posiada 


wszak charakter dodatkowega zabezpiecze- 
nia spłaty uzyskanych po zajęciu Ruhry sum 
reparacyjnych, ustalonych według planu Da- 
wes'a. Obie więc są logicznym skutkiem 
pewnej koniecznej akcji aljantów w stosunku 
do Niemiec i nie mogą „być zaniechane tylko 
dlatego, że one tego się domagają, czyniąc 
jednocześnie wszystko, aby się nadal pokry- 
jómu zbroić z myślą o odwecie, co zresztą 
wywiad międzynarodowej misji kontroli, z 
generałem  Desticker ną czele, całkowicie 
potwierdza. 

Istnieją jednak poszlaki KE e inwesty- 
gacyjna), że zarówno rząd francuski jak i an- 
gielski byłby skłonny obecny rógime okupa- 
"cyjny oraz kontrolę wojskową zmodyfiko- 
wać, Asumpt po temu dała oczywiście kon- 
ferencja locarneńska oraz rązmaite różowe 
plany p. Stresemanna, wysuwane w Thoiry, 
co też Wilhełmstrasse energicznie i dość u- 
miejętnie usiłuje wykorzystać. 

ała ta akcja, jakieśmy rzekli, jest dość 
logiczna i słuszna, pod warunkiem jednak, 
że Niemcy aprang £ życzą sobie pokojowe- 
go. współżycia ze swymi sąsiadami i nie my- 
ślą o żadnych zmianach status quo. Fakty, 
niestety, przeczą temu. jstatnie rewelacje 
z procesti czarnej Reichswehry, epizod do- 
tyczący rezygnacji gen. von Seeckta, ścisła 
współpraca armii z różnemi tajnemi wojsko- 
wemi organizacjami, wykrycie intryg bolsze- 
wickich z niemieckimi militarystami, — 
wszystko to są niezaprzeczalne dowody, że 

iemczech nie wszyscy myślą o utrzyma- 
iu pokoju, a zatem dążą do wojny odweto- 
wej i ziszczenia marzeń o płać! u* (dniu òd- 
wetu}. 

Nie na tem jednak koniec. Ogólnie tu 
na zachodzie wiadomem jest, że Niemcy po- 
djęły arcyintensywną akcję dyplomatyczno- 
propagandową, która ma na celu: 1) zwale- 
nie z nich odpowiedzialności za wybuch 
wojny, 2) poróżnienie Anglji z Francją i 3) 
stworzenie edpowiedniej atmosfery dla tery- 
torjalnej rewizji traktatu wersalskiego z o- 
oczywistym zamiarem odzyskania Pomorza 
i Górnego Śląska, 

Odnośnie akcji: dążącej do zwalenia winy 
za wywołanie wojny, warto zanotować na 
tem miejscu opublikowanie przez angielską 
Foreign Ofiice arcyciekawych dokumentów 
OD YCH dotyczących okresu 1912 
—]4 r, t, jido chwili wojny, które zupełnie 
atezbicie dowodzą, że Wilhelm II-si oraź je- 
go klika militarna, która wówczas Niemca- 
mi trzęsła, nietylko nie powstrzymała Au- 
strji przed niesprawiedliwym atakiem na 
Serbję, ale sama skorzystała z okazji, by 
pokusić się o zdobycie militarnej supremacji 
w świecie. Nie istnieją więc żadne okolicz- 
ności łagodzące, któreby uzasadniały zmianę 
ustalonych przez traktat wersalski sankcyj. 


Jedynie dobrej woli aljantów należy przy 
pisać sukces konferencji locarneńskiej; cóż 
jednak, kiedy Niemcy, a przynajmniej zna- 
czny jeszcze odłam ich społeczeństwa gra 
w fałszywe karty i dąży do wywołania zu- 
| pełnie świadomie nowego zbrojnego konflik- 
tu w Europie. Zamiast dać za wygraną i dą- 
żyć do lojalnej i pokojowej współpracy z rē- 
sztą Europy, propagandziści niemieccy zale- 
wają dziś Anglję stosami propagandowej ma- 
kulatury, usiłując przeczyć ogólnie znanym 
faktom, dotyczącym wybuchu wojny. W ja- 
kim celu, wiadomo! Poto, by zniszczyć mo- 


 ralne podstawy Traktatu Wersalskiego, aby 
potem łatwiej zabrać się do jego radykalnej 
przeróbki, 

Prób mącenia dobrych stosunków między 
Anglją i Francją także można naliczyć bez 
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liku. Najklasyczniejszą była prawdopodob- 
nie afera w Thoiry, która dosyć krwi Angli- 
kom napsuła. Lecz to. prawdopodobnie nie 
koniec i w przyszłości możemy napewno li- 
czyć na tym podobne manewry, A chodzi 
Niemcom głównie, przynajmniej w „obecnych 
RODE: pokojowych, przeż poróżnienie An- 
ski z Francją o wytworzenie odpowiedniego 
gruntu, w opinii publicznej, któryby nadawał 
się do lansowanią rewizjonistycznych. ple- 
nów. Tym się proponuje pożyczkę, innym 
koncesje, a wszystko — aby zamydlić oczy 
i odwrócić uwagę od głównego cehi obecnej 
niemieckiej polityki zągranicziej, czyli re- 
wizji Traktatu Wersalskiego, W porówna- 
niu z tem sprawa przyszłej „ewakuacji Renu 
jest błahostką, która rzeczywiście na serjo 
Niemcom głowy nie zaprząta. „Clou“. — to 
Pomorze i Górny Śląsk, 

W tych warunkach wydaje się zewszech- 
miar wskazanem, aby nasza dyplomacja uży= 
ła wszelkich dostępnych środków, aby w 


miarę zmniejszania się bezpieczeństwa Renu 


i wzrastania zbrojeń niemieckich uzyskiwać 
nowe proporcjonalne zabezpieczenie dla na- 
szych. granie zachodnich. 


miarę więc zmniejszania się bezpie- 


czeństwa na zachodzie państwa zachodnio- 
europejskie, t.j. Franeja i Anglja oraz Pol- 
ska, powinne obmyśleć dla wschodniej Euro- 
py nowe gwaráucje, tak polityczne jak i mi- 
litarne, Francja musi to uczynić we włas- 
nym interesie, gdyż jej pierwsze: szańce 0- 
bronne leżą nad Wisłą, Anglja — dlatego, że 
ekspansja gospodarcza Niemiec już zaczyna 
zagrażać jej światowej sytuacji, 
handlu zagranicznym, jak i przemyśle okrę- 
towym. Co się tyczy Polski, to ta w zrozu- 


mieniu swej własnej siły nie potrzebuje się 


wprawdzie ataku Niemiec obawiać, temibar- 
dziej, że prawo jest po jej stronie, nie mniej 
jednak j wymienione: gwarancje są nie- 
zbędne dla utrzymania pokoju i ich zanied- 
banie będzie, jakby rzekł Tayllerand, więcej 
niż zbrodnią, bo błędem. 


Stefan Kleczkowski. 


Do. naszych | 
Czytelników 


Ww związku z powiększeniem rozmiarów 
naszego pisma i z rozszerzeniem jego działu 


rozpoczynamy z Nowym Rokiem druk prze- 
kładu powieści słynnego pisarza pary skiego, 
Jerzego de la Fouchardiżre, p. t. „Czyny i 
myśli szeregowca Dratwy', 

La Fonchardiere, typowy pisarz bulwaro: 
wy, jest jednym z najkapitalniejszych współ- 
czesnych  humorystów francuskich, O jego 
dowcipie niech zaświadczy następujący epi- 
zod z jego karjery literackiej, W roku 1907 


zorganizowano w słerach  literacko-sporto= 


wych Paryża jedyny w swoim rodzaju „bieg 
piosenkarzy” (a trzeba wiedzieć, że La Fon- 
charditre był jednym z najbardziej ulubio- 
nych piosenkarzy Montmartre'uj. Warun- 
kiem było przebycie 16 kilometrów i równo- 
czesne ułożenie podczas biegu piosenki na 
temat „wpływu chodu na nagniotki*, I La 
Foncherdióre został uznany zwycięzcą 

„Czyny i myśli szeregowca Dratwy”, to 
nieprawdopodobne przygody wojenne zago- 
rzałego bywalca szynków paryskich, przedzie 
rzgającego się w typowego „poilu“, którego 
przewagi nad nieprzyjacielem przypominzją 
poniekąd zwycięstwa Zagłoby. Wszystko ło 
jest okraszone niezrównaną filozofją życio= 
wą wesołego przedstawiciela ulicy paryskiej 
— i tu błyską cały przepyszny „esprit gau- 
lois“ La Fonchardiere'a. 

Doskonały zmysł obserwacyjny w połą: 
czeniu z świetnym dowcipem autora dostar- 
czą czytelnikom tej arcyzabawńej powieści 
chwil prawdziwej wesołości. 


Prosimy o wplata- 
nie prenumeraty. 


zarówno w 


literackiego z dniem 1 stycznia 1927 roku, 
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W najbliższym czasie ma się odbyć we- 
dług zapowiedzi kierownika Ministerstwa 
W. R. i O. P., prof. Bartla, zjazd przedstawi- 
cieli ster pedagogicznych i innych celem na- 
radzenia się nad ustrojem szkolnictwa w Pol- 
sce. Jak dzienniki doniqsły, tezą, którą przed 
stawi ministerstwo i nacl którą rozwinąć się 
ma dyskusją, ma być strój, oparty na sie- 
dmioletniej i siefmioklasowej szkole powsze- 
chnej i pięcioklasowem gimnazjum. Wobec 
ważności tej sprawy nalęży chociaż pokrótce 
uprzytomnić sobie zagadnienia, z tą tezą 
związane. l 


o 


Przedewszystkiem zdać sobie należy spra- 
wę ze stanu faktyczne Stan faktyczny 
wykazuje, że obok szkoły powszechnej sie- 
dmioletniej i siedmioklafwej istnieje ośmio- 
letnie gimnazjum, dó którego przechodzi się 
z trzeciej lub czwartej khsy szkoły powsze- 
chnej, względnie wyższej; czyli, że trzy wzgl, 
cztery hajwyższe klasy izkoły powszechnej 
i trzy niższe klasy szkoły średniej istnieją 
równolegle. Ponieważ jędnak program ich 
nie jest identyczny, ARR M jest prze- 
chodzić ze szkoły powszechnej odrazu do kla 
sy I gimnazjalnej Stan aki w najczystszej 
formie znajdujemy w wopwództwach połu- 
dniowych i zachodnich, gœie przewaga pań- 
stwowych szkół średnich Amioklasowych naj 
zupełniej sprzyja normalntmu rozwojowi 0+ 
śmioklasowych gimnazjów. Na terenie b. za- 
boru rosyjskiego, gdzie znów olbrzymio prze- 
ważają prywatne szkoły średnie ogólno- 
kształcące, stan fen podega coraz silniej- 
szym zmianom. Szkoły pstwowe, jak i w 

| innych wojewódzimiich '4  ośmioklasowe, 
szkoły natomiast prywatn częściowo kon- 
śtyngent. młodzieży przygoiwują sobie same 
przez prowadzenie klas wtępnych, rozra- 
stają się zatem do 11-klaswych szkół, czę- 
„śeiowo utrzymują typ ośmiglasowy, w osta- 

| tnich jednak latach wobec pzwoju szkół po- 
wszechnych zmuszone są lrwidować niższe 
klasy szkoły średniej lub pee- je przy 
znikomej liczbie uczniów. Y ten sposób po- 
siadamy już obeenie pięciołasowe gimnazja 
od ki. IV da VIII, z którychniejedne organi- 
zację tę przyjęły ze względw zasadniczych, 
ideowych. Wobec jednak dnej konkurencji 
szkoły powszechnej, która jst bezpłatna, li- 
czyć się musimy z faktem, ż w miarę reali- 
zacji siedmioklasowej szkoy powszechnej 
gimnazja prywatne siłą rzecy będą musiały 
ograniczyć się do klas najwyszych, a ponie- 
waż frekwencja w tych klasach nie zawsze 
może zapewnić im byt, możwy jest nawet 
zupełny upadek wielu z tyckszkół. 


Jak z tego widzimy, monintem, decydu- 
jącym w obecnych czasach ojypie organiza- 
cyjnym szkoły średniej oglnokształcącej, 
która traci uczniów również |powodu coraz 
bardziej rozwijającej się sieckzkół zawodo- 
wych albo państwowych, ayięc bezpłat- 
nych, albo przez państwo sbwencjonowa- 
nych, są względy natury ekonnicznej, finan- 
sowe, Jedynie szkoła państwwa stoi moc- 
no'i niezależnie, szkoły zaś prwatne wobec 
zubożenia ludności walczą z ccaz większemi 
trudnościami. h 

Z tego stanu wynika zaten że wprowa- 
dzenie jako zasady organizacnej obowiąz- 
kowej szkoły: powszechnej  sijlmioklasowej 
podcina byt szkolnictwa pryntnego śred- 
niego, bo za ubytkiem uczniy pójść musi 
redukcja nauczycieli i t, pp T samo stanie 
się z nauczycielstwem w szkolch państwo- 
wych po odcięciu trzech klas szych, o ile 
specjalne ustawy nie zapewni: zredukowa- 
nym siłom miejsc w szkolnictw powszech- 
nem. Inna rzecz, że ponieważyewna część 
zamożniejszej młodzieży nie błzie chciała 
uczęszczać do szkół powszechnyh, i zapełni 
klasy niższe szkół średnich prywatnych, 
część nauczycielstwa znaleźć pże w tych 
klasach ratunek. Pomoc to jedrk i nadzieja 
niewielka, 


Tak się przedstawia zagadnitie siedmio- 
klasowej szkoły powszechnej i>ięcioklaso- 
wego gimnazjum, (które właściwe bezpośre- 
dnio dotyczy szkolnictwa państowego, bo 
szkolnictwo prywatne ma swą aionomję) ze 
stanowiska najbardziej prozaicztgo, ze sta- 
nowiska walki o byt. Tego moentu pomi- 
nąć nie można milczeniem, cho o nim nie 
wspomina w żywej obecnie dyskģi ani stro- 
na zagrożona, t. j- nauczycielstwozkół śred- 
nich, ani zyskująca, t. j. nauczyciętwo szkół 
powszechnych, przed którem w nie zwycię 
stwa idei siedmioklasowej szkołypowszech- 
nej otwierają się szerokie horyzoty. 

Sprawa różnicy poziomów słaowi obec- 
nie i stanowić będzie na obradach;den z naj 
ważniejszych punktów dyskusji, Rozumie 
się, że chodzi nietylko o poziom iuczania i 
wyników nauczania, ale i o pozih wycho- 
wawczy. Co do nauczania, to zaaczyć na- 
leży, że chodzi tak o stronę zasoł wiedzy, 
jak i o rozwój duchowy i że te die strony 
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się na całokształt kształcenia, Pod tym 
się najsilniejsze ataki 
przeciwko tak obecnej, jak wogóle przeciw- 
ko szkole powszechnej. 


=- Jeśli chodzi o chwile obecną, to ataki w 
wielu wypadkach będą słuszne, choć zgóry 
zaznaczyć należy, że niewolno ich uogólniać. 
Fakiem jednak jest, że olbrzymia większość 
nauczycieli szkół powszechnych nie jest obe- 
cie przygotowana do nauczania w wyższych 
klasach szkoły powszechnej, faktem jest, że 
naogół szkoła powszechna jest przepełniona 
w stosunku do szkół średnich zwłaszcza pry- 
watnych, faktem jest, że młodzież, uczęszcza- 
jąca do wyższych klas szkół powszechnych, 
zwłaszcza w województwach b. zaboru ro- 
syjskiego, rekrutuje się prawie tylko z 
warstw uboższych, że jest pozbawiona śro- 
dowiska wyższej kultury, które tak ważną 
rolę odgrywa w kształceniu dziecka i w jego 
moralnych poczynaniach. Tych faktów, wy- 
nikających z charakteru szkoły powszechnej 


jako powszechnej, a dziś właściwie ludowej, í 


moglibyśmy podać znacznie więcej. Ale obok 


tych faktów ujemnych nie można zapomnieć , 


6 tem, że naiiczycielstwo szkół powszech- 
nych żywiołowo się dokształca i studja swo- 
je uzupełnia, że reforma nie może być doko- 
nana z dnia na dzień, że zatem z roku na rok 
podwyższać się będzie poziom wykształcenia 
nauczycieli, że przybędzie bogaty zastęp wy- 
robionych sił ze zlikwidowanych klas szkół 
średnich, że odebranie charakteru stanowo- 
ści szkołom powszechnym przez przybycie 
młodzieży z t. zw. sfer inteligenckich wpły- 
nie na poziom zainteresowań tak intellektu- 
alnych jak moralnych i £. d. I tu znowu snuć 
można bogaty łańcuch argumentów „pro“, 
które przytaczają zwolennicy siedmioklaso- 
wej szkoły powszechnej i pięcioklasowego 
gimnazjum, Tak samo przytoczyć można li- 
czne argumenty pro i contra, dotyczące za- 
kresu wiedzy i rozwoju duchowego. Ale to 
wszystko ma też charakter tylko chwilowy, 
przejściowy, zależy od sił natczycielskich, od 
zasobności w pomoce naukowe i innych wa- 
runków, ważkich może w chwili obecnej i to 
nie we wszystkich ośrodkach, ale nie mają- 
cych znączenia zasadniczego i nie mogących 
służyć jako argument przeciwko szkole po- 
wszechnej jako takiej, Bo przecież możnaby 
też znaleźć dowody, że w szkołach średnich 
żle uczą, że z nich nie są zadowoleni profe- 
sorowie szkół wyższych, ale z tych zarzutów. 
nie można kuć dowodów, że tak zawsze być 
musi, zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, 
że ewentualna reforma obecnego ustroju 
wziąć musi pod uwagę wszystkie z zasądni- 
czą reformą związane ogniwa. 


, Jeśli chodzi o sprawę różnicy poziomu, 
jeszcze rozważyć trzeba będzie czy o przej- 
ściu do gimnazjum pięcioklasowego decydo- 
wać ma egzamin, który z pośród maogich 
rzesz kandydatów wybierać winien najodpo- 
wiedniejszych kandydatów, czy dobór mło- 
dzieży na podstawie egzaminu w razie wpro 
wadzenia w życie siedmiolclasowej szkoły 
będzie się opierał na znacznie bogatszym ma- 
terjale niż obecnie, Obecnie do klasy pier- 
wszej gimnazjalnej zdaje tylko niewielka w 
stosunku do ogółu młodzieży liczba, a do klas 
wyższych liczba ta jest jeszcze bardziej ogra- 
niczona, bo miejsca zajmują już ci, którzy się 
przedtem do szkoły średniej dostali, a ci nie- 
zawsze są lepsi od tych, którzy się do niej 
dopiero do klas wyższych zgłaszają. Zresz- 
tą co do tego, w jaki sposób zapewnić szkole 
średniej odpowiedni dobór młodzieży, istnie- 
ją rozliczne projekty, biorące swój początek 
w systemie mannhejmskim, który segreguje 
młodzież stosownie do uzdolnień w równo- 
ległe oddziały. Również wprowadzenie kart 
indywidualności, dających obraz tak fizycz- 
nych jak psychicznych własności ucznia, 
względnie tak rzadko u nas stosowany egza- 
min psychologiczny, mogą tu pierwszorzędną 
odegrać rolę, Ale i to są sprawy drugorzęd- 
ne, które dotyczą wykonania, szczegółów re- 
formy, ale nie jej istoty. Są to też zagadnie- 
nia przejściowe, które w miarę wprowadza- 
nia w życie reformy, mogą być udoskonalane 
i uzupełniane. Dotyczy to też sprawy pro- 
gramów, metód nauczania i tym podobnych 
środków. 


Jakież są zatem te momenty zasadnicze? 

Momenty te są dwa; psychologiczny i spo 
łcczny, a z tym ostatnim wiąże się moment 
państwowy. 


Cóż nam mówi. psychologia dziecka? 
Otóż stwierdza ona, że momentem przeło- 
mowym w życiu dziecka jest okres dojrzało- 
ści płciowej i że okres ten decyduje nietylko 
o fizycznej dojrzałości młodzieńca, ale zasa- 
dniczo wpływa na jego życie psychiczne. 
W tym właśnie czasie zaczynają się budzić 
jego poglądy, zainteresowania, bogaci się i 
pogłębia jego życie intellektualne, uczucio- 


nauczania, materjalna i formalna, składają | we, nabiera kierunku jego woła, Chwila ta 
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zatem jest jedynie odpowiednia do wyboru 
tego czy innego kierunku studjów, Co wię- 
cej, dzięki rozwojowi psychologii, charakter 
tego kierunku można określić z daleko więk- 
szem prawdopodobieństwem, niż w wieku 9 
lub 10 lat. Na ten zatem czas, to jest mniej 
więcej na rok 14 życia przełożyć należy wy- 
bór typu szkoły. Ocenienie wartości i racjo- 
nalności tego właśnie psychologicznego mo- 
mentu powinno być decydujące, czy do gim- 
nazjum należy zapisywać dziecko o nieokre- 
ślonych jeszcze cechach w 9 lub 10 roku ży- 
cia, jak to się siłą tradycji dotychczas odby- 
wa, 
wyrazistszym już obliczu psychicznem, jak 
tego żądają badania naukowe. 

Wobec tego zagadnienia wszelkie po- 
przednio wyłuszczone schodzą na plan dal- 
szy i nie mogą odgrywać zasadniczej roli. 
Świat dzisiejszy coraz bardziej ucieka od gry 


| w ciuciubabkę, od kształtowania życia na 
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ślepo, coraz bardziej skomplikowana organi- 
zacja współczesnego życia, a to skompliko- 
wanie życia jeszcze bardziej się zwiększy, 


wymaga, aby odpowiedni człowiek był na od- 


powiedniem miejscu, wobec tego w wyborze 
zawodu, a tem jest przecież wybór tej czy 
innej szkoły, domaga się oparcia się na jak 
najpewniejszych, 
Ten najodpowiedniejszy wybór zapewni też 
poszczególnej jednostce możliwie najwięcej 
szczęścia, uchroni ją przed tysiącami zawo- 


Niemasz hasła, któreby w ostatnich la- 
tach dla europejskiego przemysłu i techniki 
nabrało większego znaczenia i odbiło się 
szerszem tchem, jak „produkcja masowa", 
Amerylański dobrobyt stał się dia nas pra- 
wie że synonimem warunków gospodarczych, 
stworzonych przez produlkcję masową. 


Przy wszelkiem uznaniu, na które ta wiel- 
ka myśl zasługuje, nie należy się oddawać 
bezgranicznemu uwielbianiu tej zasady. Pro- 
dukcja masowa, jak inne zasady organizacji, 
obok stron dodatnich posiada także i strony 
ujemne, a przedewszystkiem ma swój punkt 
op y w rozwoju, którego bezkarnie 
przekraczać nie wolno. W tem leży też pe- 
wna pociecha dla tych przemysłów, które 
tylko w bardzo ograniczonym rozmiarze są w 
stanie przejść na produkcję masową. 


Interesujące są wygłoszone na temat ten 
uwagi amerykanina Normana G. Shidle'a wy- 
dawcy czasopisma „Automotive Industries", 


Produkcja masowa, która prowadzi do 
nadzwyczajnie niskich kosztów produkcji 
dla jednostki wytworzonej, przez długi czas 
była opiewaną, jako najdoskonalsza zdobycz 
przemysłu samochodowego. Pod silnym wpły 
wem sukcesu Henry Forda, większa część 
fabrykantów samochodów aż do niedawna 
sądziła, że nieprzerwane podwyższanie pro- 
dukowanych mas, samo przez się oznącza 
drogę do nieograniczonego rozwoju. 

W ostatnich latach wszakże niektórzy le- 
aderzy przemysłu uświadomili sobie, że ist- 
nieje pewna granica, poza którą produkcji 
masowej już więcej stosować nie można. Na 
pewnym punkcie bowiem oszczędności kosz- 
tów uzyskane przez wzrost produkcji, poczy- 
nają być tak nikłe, że większe koszty zbytu tej 
dodatkowej produkcji omal je przewyższają. 
Ciągłe zniżki cen przyczyniają się bez wąt- 
pienia do coraz to nowego rozszerzenia na- 
syconego rynku zbytu, ale i tutaj znowu ist- 
nieje granica, której przedsiębiorca przekro- 
czyć nie może bez zrezygnowania ze swego 
zysku, Na tym punkcie inne czynniki poczy- 
nają odgrywać rolę dominującą: reklama, 
sprawność kupiecka, wygląd produktu, od- 
cienie jakości i cały szereg rzeczowych mo- 
mentów. 


Klasyczną ilustracją tego rozwoju z wszel 
kiemi jego światłami i cieńiami daje nam 
przykład Forda, Od chwili jego wstąpienia 
ną arenę, był przez dwanaście lat zawsze w 
stanie pobić konkurencję jedynym argumen- 
tem: niską ceną, Prawdą jest, że samego 
początku potrafił zdobyć sobie łaski kupu- 
jących także przez doskonałą organizację do- 
sławy części wymiennych, ale w 99 proc, ce- 
na jego samochodów była środkiem, zapomo- 
cą którego udawało mu się odnosić zwycię- 
stwo, aż do czasu przed trzema laty, gdy po- 
czął odczuwać gorący oddech konkurentów, 
w wyścigu za nim dążących. Ogromne inwe- 
stycje w fabrykach i maszynach wymagały 
utrzymania kolosalnej produkcji; ta znów 
wymagała utrzymania standaryzacji i stałości 
modelu. Ford zaczął czynić wysiłki, by in- 
nymi środkami, bez zrzeczenia się swej my- 


naukowych podstawach- 
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dów, na jakie skazuje ją niejednokrotnie o-< 
becnie stosowane przeznaczenie na to lub 
owo stanowisko bez jakichkolwiek istotnych 
podstaw, tkwiących w duszy dżiecka. 

Moment drugi społeczno-państwowy, to 
konieczność jak najwyższej oświaty dla ogó- 
łu mieszkańców, to konieczność doboru od- 
powiednio uzdolnionych łudzi do wszystkich 
zawodów, z potrzebami państwa związanych, 
z pośród jak najliczniejszych rzesz, a nie z 
pośród przypadkowo zebranej garstki, to 
prawo kształcenia się i dochodzesia do co- 
raz wyższych szczebli wiedzy wszystkich w 
miarę uzdolnień. Tego wymaga interes pań- 
stwa, narodu, dla którego nie istnieją warst- 
wy czy stany, ale równowprawnieni obywa- 
tele. Tego wymaga demokratyczny ustrój 
państwa, z którego drogą dedukcji należy 
wyprowadzić odpowiedni mu ustrój szkol- 
nictwa. 

Te dwa zasadnicze momenty rozstrzygną 
o potrzebie i charakterze ustroju szkolnictwa 
w Rzeczypospolitej Polskiej, a tem samem o 
charakterze jej obywateli, o tem, czy podsta- 
wą tego ustroju winna być dwustopniowa czy 
trójstopniowa organizacja szkolnictwa, czy 
ma być szkoła jednolita, czy też różne typy 
organizacyjne mają się zazębiać i t. p. 

Chwila naprawdę ważna w życiu państwa. 
Nic też dziwnego, że całe społeczeństwo z na 
prężeniem oczekuje wyników obrad zwoła- 
nej przez prof. Bartla komisji, której uchwa- 
ły rozpatrzeć ma następnie Naczelna Rada 
Wychowania Narodowego, a wreszcie ciała 
ustawodawcze. 

Nik, 


KRYZYS SYSTEMU FORDA 


Ujemne strony produkcji masowej 


śli zasadniczej, forsować sprzedaż, Wyda- 
wał miljony dolarów na reklamę, rozbudo- 
wał cały system ułatwień płatności przez 
sprzedaż na raty, udzielał handlarzom samo- 
chodhmi wyższych rabatów, zdecydował się 
nawet zmienić nieco karoserję wozów i uży 
wać kolorowego pomałowania, a prócz tego 
sięgał zawsze ponownie do dawnej broni, t, j. 

zniżki cen. Mimo to wszystko w roku 
1921, zbudował przeszło 60 proc. wszystkich 
w Ameryce wyprodukowanych samochodów, 
w 1925 było ich tylko 45 proc, a w pierwszej 
połowie 1926 r. najwyżej 35 proc. 


Według ogólnego przekonania Amerykan 
istnieje dzisiaj dla Forda tylko jedna pewna 
a do ponownego zwabienia odpadają- 
cych klientów i wyminięcia konkurencji. 
ianowicie musi pojawić się z nowym zupeł- 
nie zmienionym i nowoczesnym modelem i 
sprzedawać go po cenie w przybliżeniu tej 
samej, jak typ dotychczasowy. Ale taki fa- 
brykacyjny przewrót stawia Forda przed pra- 
wie nierozwiązalnem zadaniem, ponieważ 
cała jego olbrzymia organizacja zbudowana 
jest na „niezmienności“, na absolutnej sta- 
łości modelu, bez uwzględnienia jakichkol- 
wiek życzeń specjalnych i odmian. Dla uni- 


knięcia tej nader trudnej alternatywy podej- 


muje on próby, dowodzące, że z zasady swej 
stara się uratować, co się da, Wprowadze- 


nie tygodnia pięciodniowego, wzmożona pro- 


paganda, a nawet lekki nacisk, mają robot- 
ników jego nietylko doprowadzić do zwięk- 


szenia świadczeń, a tem samem do potanienia 


kosztów, 


wych bojowników sprawy Forda we wszyst- 


kich im dostępnych kołach. Zachodzi pyta= 
nie, czy Ford zdoła w ten sposób zjednać so- 


bie stałe fawory konjunktury, Specjalnie 
przecie w samochodach bieżące koszty utrzy 
mania w stosunku do jednorazowego wydat- 
ku za wóz, odgrywają bardzo znaczną rolę. 


ale także wychować ich na gorli- 


Ze spadającą ceną wozu, przy uiezmieńnych 


kosztach utrzymania, zmniejsza się, począw= 


szy od pewnego punktu, przynęta, spowodo- 


wana samą tylko taniością wozu, 


Specjalne 


stosunki w przedsiębiorstwie 


Forda są typowym przykładem niebezpie- 


czeństwa jednostronnego forsowania 
qu'au bout” samej przez się zdrowej myśli, 
ewolucyjnie się regenerującej i wzrastającj 


produkcji masowej, która do pewnego bar- 


dzo wysoko zresztą położonego punktu roz- 
woju, jest może jedyną drogą, wiodącą do 
rozwoju nowoczesnego przemysłu. Ale nale- 
ży sobie uświadomić granice i niebezpieczeń 
stwa przekroczenia tej drogi, aby w danej 
fazie rozwoju zawczasu mieć możność za- 
trzymania się, wzgl. prześrupowania dla u= 
względnienia innych, nowych momentów w 
łabrykacji, wynikających z każdorazowego 
stanu techniki i gustu publiczności. Równo- 


ważnikiem i uzupełnieniem normalizowasej 


produkcji masowej zawsze pozostanie prze 
myst wysoko kwaliiikowany, ruchliwszy, 
wielostronniejszy i do indywidualnego gustu 
dostosowany, 


Dr, M. 8. 


jūs- 
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Rynek pieniężny i giełda 


Bank Polski obniżył z dniem 13 b, m. sto- 
pe procentową od dyskonta weksli z 10 na 
9 i pół proc. w stosunku rocznym, a od zasta- 
wu papierów procentowych z 12 na 11 proc. 
Zniżka stopy dyskontowej spowodowana by- 
łą niezupełnem wykorzystywaniem kredy- 
tów przez przemysł i handel jakoteż mają- 
cem się ukazać rozporządzeniem o obniżeniu 
prawnie dozwolonej stopy procentowej do 
15 proc. W związku ze zniżką stopy dyskon- 
towej zostały wprowadzone pewne innowa- 
cje, tyczące się weksli zagranicznych. Do- 
tychczas bowiem pobierał Bank Polski od 
dyskonta weksli obcych z terminem do 3-ch 
miesięcy — 8 proc. rocznie a od weksli z ter- 
minem płatności od 3—6 miesięcy maximum 
10 proc, Obecnie będzie Bank Polski pobie- 
rać od dyskonta weksli zagranicznych z ter- 
minem do 6 miesięcy (dłuższych nie dyskon- 
tuje) — 7 do 8 proc. Nową tą stawką objęte 
są również weksle „Sowpoltorgu' i przed- 
stawicielstw handlowych Z. S. S. R. — płat- 
nych zagranicą i nieprzekraczające sześcio- 
miesięcznego terminu płatności. 


Wskutek niewyzyskania całkowitych kre 
dytów w Banku Polskim przez przemysł gór- 
nośląski, zwłaszcza węglowy, korzystający. 
ze świetnej narazie jeszcze konjunktury 
eksportowej, daje się odczuć w instytucji tej 
brak solidnego materjału wekslowego. Kre- 
dyt wekslowy w instytucji emisyjnej jest wy- 
zyskany najwyżej w 75 proc. 

Portfel wekslowy Banku Polskiego wy- 
niósł na dzień 10 grudnia b. r. 305,1 milj, zł,, 
Czyli zmniejszył się o 1,3 milj. zł.; pożyczki 
lombardowe pod zastaw papierów państwo- 
wych zmniejszyły się o 20,000,000 złotych, 
wskutek wykupienia zastawionych papierów 
przez jeden z banków państwowych, 


Obieg biletów bankowych zmniejszył się 
w pierwszej dekadzie grudnia o 6,9 milj. zł. 
do kwoty 550,9 milj, zł. 


Dzięki ostrożnemu przyjmowaniu weksli 
do dyskonta, zaprotestowano w Banku Pol- 
skim w miesiącu listopadzie tylko około 2% 
weksli znajdujących się w protłelu. Inaczej 
przedstawia się ten stosunek w bankach ak- 
cyjnych i u dyskonterów prywatnych—gdzie 
ilość protestów jest wskutek złej wypłacal- 
ności zwłaszcza w branży włókienniczej zna- 
cznie większa, Kilka firm włókienniczych 
ogłosiło już upadłość, grozi ona i innym, Mie- 
siąc listopad i grudzień będą więc gorsze, 
gdyż dotychczas liczba upadłości z miesiąca 
na miesiąc się zmniejszała. W pierwszym 
bowiem kwartale b. r. wynosiła ogólna licz- 


"ba upadłości w Polsce 119, w drugim 83 w 
/ trzecim zaś 53, Z tego na lipiec przypada 


25, sierpień 16 a wrzesień 12. Z liczby 53 
upadłości ogłoszonych w trzecim kwartale, 


30 dotyczy przedsiębiorstw handlowych, 20 
przemysłowych i 30 kredytowych. 


Dnia 7 b, m. zapadła na posiedzeniu przed- 
stawicieli 14-tu banków prywatnych uchwała 
obniżenia z dniem 1 stycznia 1927 roku sto- 
py procentowej od wszelkiego rodzaju wkła- 
dów. Niewiadomo jednak jeszcze, czy więk- 
szość prywatnych instytucyj pieniężnych za- 
akceptuje tę uchwałę. W ostatnich bowiem 
czasach dopływ wkładów do solidnych ban- 
ków był dość znaczny, leży więc w ich inte- 
resie ażeby nie dopuścić do odpływu kapita- 
łów, mogącego nastąpić wskutek obniżenia 
stawek procentowych. 


Czynności dyskontowe i inkasowe w so- 
lidnych bankach prywatnych w tygodniu u- 
biegłym znowu się zwiększyły, inne, jak wa- 
lutowe i akcyjne zmian nie wykazały. Nie- 
które banki dyskóntowały weksle jedynie 
pod warunkiem zwrotu należności w dola- 
rach lub złotych po kursie dolara w dniu pła- 
tności, większa natomiast ilość banków szu- 
kała dobrego materjału weksloweśo nawet 
bez zabezpieczenia kursu. 


Ministerstwo Skarbu zamierza w najbliż-. 


szym czasie przystąpić do przymusowej li- 
kwidacji prywatnych instytucyj pieniężnych 
nie rozporządzających odpowiedniemi kapi- 
tałami i prowadzącemi żywot suchotniczy. 
Ministerstwo Skarbu opiera się na artykule 
101 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z 27 grudnia 1924 r„ które powiada, 
że banki akcyjne istniejące prawnie w dniu 
31 grudnia 1924 r. winne wykazać kapitał za- 
kładowy do końca 1925 r. w wysokości co- 
najmniej 500 tysięcy złotych, do końca 1926 
roku 1,000,000 złotych, wreszcie do końca 
1928 roku w wysokości określonej w arty- 
kule 10. W razie, gdyby kapitał zakładowy 
nie osiągnął kwot odpowiednich w terminach 
powyżej naznaczonych — powinna nastąpić 
niezwłocznie likwidacja banku. 

Już dzisiaj może Ministerstwo na podsta- 
wie posiadanych materjałów twierdzić, że z 
dniem Í stycznia 1927 r. cały szereg banków 
będzie musiał przejść w stan likwidacji. _ 

Zaznaczyć należy, że w dniu 1 stycznia 
1926 r. liczba prywatnych banków akcyjnych 
wynosiła 87, liczba posiadanych prawnie od- 
działów 216. Uwzględniając Bank Polski li- 
czący 49 placówek i Państwowy Bank Rol- 
ny liczący 4 placówki, liczyła polska sieć 
bankowa 1 stycznia r. b. ogółem 386 placó- 
wek, w tem 370 w granicach Rzeczypospoli- 
tej i 16 poza jej granicami, Obecnie ilość ban- 
ków jest mniejsza, ponieważ niektóre z nich 
uległy likwidacji. 
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Sytuacja na rynku walutowym w okresie 
sprawozdawczym zmianom prawie nie ule- 


Wielki turniej narodów... 


o pierwszeństwo w sztuce filmowej 


łabędzia pieśń umierających teatrów 


Wszędzie, na całym świecie, dzieje się to 
samo: teatr upada, a kino rozkwita, Jak roz- 
kwita kino — o tem potem, zobaczymy teraz, 
jak i dlaczego upada teatr. 

Przedewszystkiem zamiera dramat. Z re- 
pertuaru przepędził go dyrektor, stwierdziw- 
szy raz na zawsze, że dramat nie jest ,,kaso- 
wy'. Ai publiczność odwraca się od klasy- 
cznej tragedji i szlachetnego dramatu, nęco- 
na komedją, rewją i operetką. Wreszcie i to 
przestaje ją zadowalać: stąd powodzenie za- 
granicą music-hallów, u nas jeszcze niezna- 
nych, czegoś pośredniego między cyrkiem, 
pantominą a kabaretem. 

Dwaj najwybitniejsi francuscy krytycy te- 


 atralni — A, Antoine i G. de Pawłowski — 


uznali stan teatru za beznadziejny i załamali 


_ nad nim ręce, 


Antoine stwierdza z melancholją, że pu- 
bliczność omija teatry i wali ławą do kin. 
„Publiczność ma rację — pisze. — Wolę do- 
bry film, niż wodewile o drastycznych tytu- 
łach, które kompromitują nas tylko przed za- 
śranicą. Gdyby nie myśl o tysiącach praco- 
wników teatralnych, pozbawionych pracy, 
powitałbym z radością ten upadek, jako po- 
kądany dla moralnego zdrowia mas". 

"G. de Pawłowski charakteryzuje tak no- 
woczesną sztukę teatralną: „cały sekret po- 
wodzenia polega na tem, aby wyśmiać uczci- 
wość, a gloryfikować kanalję'. Tonący w 
zgniliźnie teatr, chwyta się pornośgrafji, jako 
ostatniej deski ratunku. Z paryskich afi- 
szów teatralnych wynotowałem takie tytuły: 
„Sans chemise”, „A vous mes dessous“, „A 
nue les femmes', „Troubles moi”, „Toute 
nue, madamel*, „Trois femmes dans un lit" 
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Otrząsamy się często wobec grubej rekla- 
my niektórych kin. A oto próbka paryskiej 
reklamy teatralnej: „Jeden metr trykotu na 
150 ładnych kobiet!“ 

Umyślnie sięgam po przykłady aż do Pa- 
ryża, po pierwsze dlatego ,że nadaje on ton 
innym stolicom, a więc i Warszawie, a po- 
drugie, ponieważ, nazywając rzeczy po imie- 
niu, nie chciałbym urazić kierowników war- 
szawskich imprez teatralnych, którzy i tak 
stąpają po grudzie, 

A oto wniosek: w dobie obecnej, wobec 
niesłychanej gangreny moralnej, jaką szerzą 
zamierające teatry, jedynym istotnym tea- 
trem ludowym, teatrem dla wszystkich, dla 
rodzin, dła inteligentów, dla wyrobników, 
dła szwaczek, dła elity i dla młodzieży — 
jest kino, zdrowe, orzeźwiające, barwne, rze- 
wne, zabawne, młode, przejmujące, wzrusza- 
jące do łez, moralne, dramatyczne, patety- 
czne i romantyczne, poczciwe kino... 


„Raczej bez chleba, niż bez kina,” 


Aby zobaczyć kino w całym rozkwicie, 
sięgnijmy zkolei do St. Zjednoczonych, gdzie 
doszło ono do największej potęgi. Kapitały, 
zaangażowane w amerykańskim przemyśle 
kinematograficznym wynoszą obecnie 1%4 mi- 
ljarda dolarów i dają przeciętnie 200 proc. 
zysku. Stany Zjednoczone liczą 20,000 kin, 
t.j. tyle, co cała Europa, a frekwencja wi- 
dzów sięga do 55 milionów tygodniowo, a 
więc 75 proc. ogółu dorosłej ludności prze- 
wija się co tydzień przez kasy kina. Sam 
Nowy Jork posiada 1600 teatrów świetlnych. 

P. Leon Gaumont, jeden z pionierów świa 
towej wytwórczości filmowej, bawił ostatnio 


z dnia 19 grudnia 1926 r. 


gla. Dolary utrzymywały się w obrotach 
prywatnych na poziomie 9,01 — 9 zł. i pół gr. 
— 9 zł. i ćwierć gr. — 9 zł. Zainteresowanie 
dla walut, które z końcem poprzedniego ty- 
godnia było dość znaczne — teraz osłabło. 
Za ruble złote płacono ostatnio 4,74 i pół, co 
przy parytecie 52,70 odpowiada stłosunkowi 
9 zł, za 1 dolar, 


Obrót dzienny na giełdzie oficjalnej wy- 
nosił 325—400—300—400 tysięcy dolarów. 
Całe zapotrzebowanie pokrywał prawie wy- 
łącznie Bank Polski przy minimalnym udzia- 
le banków prywatnych. Dewizy na New- 
Jork (czeki i wpłaty) notowano bez zmiany 
9,00, dolary w gotówce 8,98, kabel w obro- 
tach międzybankowych 9,02 i 34 — 9,02 i pół; 
przy zamianie gotówki dolarowej na kabel 
dopłacano 2 i ćwierć — 2 i pół pro mille. 
Gram czystego złota notowano 5,9816, 100 
złotych w złocie 173,66. 


W grupie dewiz europejskich wykazały 
w dalszym ciągu znaczne wahania Paryż i 
Medjolan. Pierwszy notowany był 35,75 — 
36,22 — 36,12 i pół — 35,90, drugi 40,87 — 
41,61 — 41,32 i pół — 40,20. 


Inne waluty i dewizy naogół zmian nie 
wykazały, 


Złoty utrzymywał się na rynkach zagrani- 
cznych w dalszym ciągu na mocnym stabili- 
zowarym poziomie. 
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Na rynku akcyjnym panowała w tygodniu 
ubiegłym tendencja mocniejsza, spowodowa- 
na głównie większemi zleceniami belgijskie- 
mi na zakup akcyj Ostrowieckich. Pod wpły- 
wem popytu na „Ostrowiec* zwiększyło się 
także zainteresowanie dla innych papierów, 
które osiągnęły dość znaczne zyski kursowe. 


Wielkie obroty robiono Starachowicami, 
Modrzejowem, Lilpopem, węglowemi i cu- 
krowemi, W grupie bankowej osiąśnął dal- 
szą zwyżkę Bank Dyskontowy, który należy 
obecnie do najmocniejszych papierów gieł- 
dowych, 


Pożyczki państwowe były w dalszym cią- 
$u mocne i poszukiwane; listy zastawne i 
obligacje cieszyły się niesłabnącem zaintere- 
sowaniem i uzyskały poważny przyróst kur- 
sów. W środę nastąpiło wskutek realizacji 
lekkie osłabienie. 


Na giełdzie nowojorskiej zaznaczył się 
silny popyt na 8 proc, Pożyczkę polską (Dii- 
lonowską) — która podniosła się na 94—95 
dolarów za obligacje studolarową, 


Przyczyną tego zainteresowania jest pun- 
ktualne przekazywanie przez Polskę odsetek 
i rat amortyzacyjnych, świadczące najlepiej, 
że pożyczki polskie są dla Ameryki dobrym 
interesem. 

Awil 


w Ameryce i wrócił oszołomiony tem, co wi- 
dział, 

„Widziałem — pisze — naród, który ubó- 
stwia kino. Niezliczone mrowie zaleśa wi- 
downie kin od południa do nocy. Może dla- 
tego, że tym ludziom brak innych rozrywek, 
od czasu, kiedy kraj został „suchy“, 

(Na ten szczegół zwracam uwagę naszych 
mężów stanu, a zwłaszcza ojców miasta. Nie- 
którzy z nich uważają wciąż jeszcze kino za 
szkodliwe dla moralnego zdrowia ludu, Niech 
zapamiętają sobie słowa Gaumonta! W Ame- 
ryce tępi się alkoholizm i popiera kino, U nas 
przeciwnie: tępi się kina, a natomiast „zgę- 
szcza' się punkty sprzedaży alkoholu...). 

Ale wróćmy do wrażeń Gaumonta, „Ki- 
na w Ameryce — pisze — to olbrzymie, lu- 
ksusowe pałace; mnożą się one, jak grzyby 
po deszczu, a prześcigają się coraz w prze- 
pychu i komforcie, Za 25 centów każdy mo- 
że spędzić parę godzin w takim zaczarowa- 
nym pałacu, ośrzanym w zimie, ochłodzonym 
latem, słuchając świetnej muzyki, w otocze- 
niu zbytku, jaki widzieć można jedynie w 
królewskich komnatach. W Chicago otwarto 
ostatnio szereg przebośatych przybytków 


| Dziesiątej Muzy: Granada (4200 miejsc), Chi- 


cago Cinema (5200), Uptown (4000). Dekora- 
cja ich olśniewa niesłychanym przepychem. 
Dość powiedzieć, że przedsionki zdobione są 
freskami i obrazami pierwszorzędnych ma- 
larzy...'' 

— Świat wyrzeknie się raczej chleba i u- 
brania, niż kina! 

Te słowa, napęczniałe potęgą i pychą, pa- 
dły niedawno z ust innego potentata filmu, 
Louisa B, Mayera, przemawiająceśo w Holly- 
wood do 20,000 bankierów, zebranych na 
kongresie bankowym w Los Angelos. 

— Jeśli istnieje artykuł — ciągnął kali- 
fornijski magnat filmowy — obliczony na ry- 
nek całego świata, to jest nim film. Trafi on 
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Listy do, Fratwdy" 


Kitka wyjaśnień do pewnej krytyki. 


W 45 numerze „Prawdy“ zamieszczono artykuł 
Pp. M. Jastrzębskiego p. € „Kwiatek ustawodawstwa”, 
w którym autor omawia biędy językowe i styl usta- 
wy z 2-go sierpnia 1926 roku o zwalczaniu nieuczcei- 
wej konkurencji, "Nie wchodzę w meritum samej kry- 
tyki, która dotyczy tylko samej ustawy, a nie opra» 
cowanych przeze mnie objaśnień, pozwolę sobie 
sprostować kiłka tylko nieścisłości, z jakiemi spot- 
kałem się w tej krytyce. ż ci 

Po pierwsze autor krytyki posądza mię o to, iż 
przetłumaczyłem niemiecką ustaw z 1909 roku, a 
fłumaczenie to uchwaliły nasze władze usławodaw- 
cze, jako ustawę z dnia 2-go sierpnia 1926 roku. 
Pomijam już to, że Szanowny Krytyk twierdzeniem 
tem dał poznać, że nie zna ustawy niemieckiej, ale 
pozwolę sobie zaznaczyć, iż żał mi niezmiernie, że 
Szanowny Pan Krytyk, czytając usławe z mojemi 
objaśnieniami, nie przeczytał wstępu. Otóż tam czy- 
tamy: „Projekt ustawy o zwałczaniu nieuczciwej 
konkurencji opracowała” Sekcja Prawa Handlowego 
Komisji Kodyfikacyjnej, a właściwym twórcą tefo 
projektu jest prof. Zoll, wybiłny znawca tej dziedzi- 
ny prawnej. Gdyby Szanowny Pan Krytyk prze- 
czytał to jedno zdanie; nie radziłby mi „zaniechać 
nieudanej imprezy ustawodawczej i przekazać ją 
kompetentnym instytucjom: Komisji Kodyfikacyjnej”. 
Przecież nie kto inny, jak Komisja. Kodyfikscyjna 
opracowała wspomnianą ustawę, Nad ustawą th 
dyskutowali nie kto inny, jak owi światli i wybitni 
teoretycy, do których mię Szanowny Krytyk odsyła, 
na „Uwagi wstępne”, załaczone do wyżej cytowanej 
wiedzą już studenci II kursu prawa, są widoczną alu- 
zją, że autor ustawy, a więc prof. Zoll, nie wie co 
jest tą recepcją. Naprawdętło jest już najbardziej 
humorystyczny fragment z całej krytyki. 


> b 

Jeżeli Szanowny Krytyk twierdzi, że podobna 
ustawa jest niepotrzebna, należy mu zwrócić. uwagę 
„Uwagi wstępne“, załączone do wyżej 
ustawy, otaz na przypiski do art. 14, które wyjaśnia- 
ją zupełnie niedwużnacznie, co było powodem 
uchwalenia tej ustawy. 
tych zobowiązań międzynarodowych „ musiała taką 
ustawę uchwalić, 


Nie chcę zabierać miejsca i dlatego nie oma- 
wiam szczegółów krytyki  Szanownemu Panu Mece- 
nasowi, któremu serdecznie dziękuję za tak pochle= 
biające mi zdanie o moim komentarzu jak twierdze= 
nie — „komentarz nosi wszystkie cechy uzupełnie- 
nia ustawowego”, de tą drogą wraz z serdeczrtein 
pozdrowieniem, szczerą radę, aby na przyszłość- 
przystępując do lwytyki, dokładniej czytał dzieła, 
podlegające tak znakomitej krytyce. - 


- Michał Howorko, 
KOMENTARZ AUTORA ARTYKUŁU. 


Sprostowanie nieścisłości w moich artykułach w 
niczem nie obala zasadniczego zarzutu, że omawiana 
ustawa nie jest pisana po polsku i fak pod wzślę- 
dem językowym, jak i prawnym nie odpowiada wy- 
maganiom, jakie należy stosować do aktu ustawa 
dawczego, 


Dla całości obrazu podaję niektóre licz- 
by, zaczerprięte ze statystyk urzędowych 
w r. 1924, Niemcy posiadają 4000 kin, W. 
Brytanja 4100, Włochy 2500, Francja 2947, 
Hiszpania 156), Belsja 860, Szwecja i Norwe- 
gja 850, Austrja 800, Polska 350, Holandja 
230, Szwajcarja 156, Finlandja 100. 

Ogółem iśnieje na świecie 47,500 teatrów 
świetlnych, Z czego tylko 350 przypada na 
Polskę, a zalem 5 razy mniej, niż na Hiszpa- 
nję z jej 20 niljonami mieszkańców i 2% razy 
mniej, niż nz Belgję z jej 8 miljonami. A te- 
raz miasta: Paryż z przedmieściami ma 400 
kin, bez priedmieść 200, Marsylja 80, Lug- 
dun 60, Borteaux 40, Berlin 400, Wiedeń 200, 
Warszawa 5. Stosunkowo do liczby miesz- 
kańców W:rszawa powinna posiadać 100 
kin, a cała olska 2,200. Ale... gdy w innych 
krajach obiążenie podatkowe kin nie prze- 
kracza 20 oc., a normalnie waha się od 
5 do 10 pro. u nas — i tylko u nas — sięga 
ono do 100proc. dochodu brutto, czyli, inne- 
mi słowy, Eno w Polsce obarczone jest hara- 
czem prohoicyjnym. 


Walk Starego i Nowego Świata. 


Z tego co wyżej powiedziano, czytelnik 
może wniskować, jaką olbrzymią rolę gra 
obecnie stuka filmowa w życiu kulturalnem 
świata. .ażdy naród, w miarę swych sił i 
środków, przyczynia się do tego dorobku. 
Na pierwzem miejscu stoją St. Zjednoczone: 
produkuj one 80 proc. filmów, corocznie 
rzucanyc na rynek światowy, samo zaś Hol- 
lywood *ytwarza 90 proc. filmów amery- 
kańskich Ponieważ jednak St. Zjednoczone 
rozporzązają u siebie tylko połową kin i po- 
łową frewencji światowej, przeto cała nad- 
produkce: rzucają na rynki obce, głównie eu- 
rupejski Stąd wynikło palące w ostatnich 


, czasach.agadnienie obrony rynków europej- 


wszędzie, do ludzi rasy białej, czarnej, czer- | 


wonej i żółtej. Przed 15 laty było 9000 kin 
na świecie, Obecnie jest ich 47,000, Sto mi- 


| jonów ludzi uczęszcza do kina co tydzień, 


skich pied zalewem filmów amerykańskich. 

Zagenienie to ma dwie strony: gospo- 
darczą narodową. Z gospodarcześo punktu 
widzeni, nie może być obojętne zjawisko ta- 


cytowanej . 


Polska wskutek zaciągnię- , 


w 


nie myślisz również, jeśliś biednym 


“ejt. 
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"Nie zmienia postaci rzeczy i ta okoliczność, że 
napisaną po niemiecku i tylko spolonizowana ustawa 
została adaptowana przez Sekcję Prawa Handlowe- 


go i że autorem jej jest szanowany i poważny liczo- 


ny. f 
Ustawa jest nieudaną i z tem kazdy, komu losy 
polskiego ustawodawstwa nie są phce, zgodzić się 


musi. i 


Żałująć, że niewłaściwie posądziłem o autorstwo 
mtawy szanownego autora komentarza, na swoje 
wytłumaczenie powiedzieć mogę tylko że trudno 
mi było *przypuścić, iżby. Komisja Kodyłikacyjna w 
cj fórmie w aktach usławodawczych wyrażać się 
mogła. 3 

M. 3. 
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EN FILM aaas sanan 
. Przygody banknotu 


Czyś zastanawiał się. czytelniku, Kiedykolwiek 
nad Eolcjami, jakie przechodzi w swej wędrówce z 
rak do rąk drobny banknot, zanim 
steje się własnością? Nie! Napewno 
tem w gorączce obrotu, jeśli jesteś kipcem (mowa 
tu naturalnie o kupcu z doby przedsanteyjnej, dziś 
bowiem iatwiej u kupca o gorączkę, fż o obrół), 
eratem, lub 
tak rzadko 
ciekawych 


innym sjabo uposażonym urzędnikiem, - 
wszak banknot taki widujeszł — A il 
przygód taki banknot opowiedziećby unąał! 

Problem ten zasłanowił młodego  $ęgierskiego 
dramaturga Bele Balazsa; scenarjusz zreajzował nie- 
miecki reżyser Berthold Viertel, wykonań film ber- 
fińska wytwórnia amerykańskiego Fox- 


lu rozstania wyjmowaliśmy z kieszeni. 
Dziś, kiedy najbardziej,wyszukane po 


Tiny i tresowane słonie, kiedy zblazowa 
nej naszej pubłiczności nie zadówala nawę 
nie Pompei, skoro, jak dowcipnie ktoś zangażył 
działa własnemi oczyma burzenie prawdź 
boru na Placu Saskim, — dziś pokazano 
nowego, — film, w którym główną rolę gd nie ak- 
tor o głośnem nazwisku, lecz zwyczajny, særy bank- 
not, który stwarza zło i dobro, daje pochog zarówno 
da cnót, jak i do zbrodni! 

Gra nasz „bohatęr”"-banknot świetnie, znajdując 
godnych pomocników w artystach zaangałowanych 
częściowo w Ameryce, częściowo zaś:ze sc berliń- 
skich, a nawet, jak doskonały w epizodycznej roli 
gałganiarza, Homolka, z sławnej rosyjskiej, tripy Taj- 
zowa; Ma szczególną uwagę zasługuje swą $rą na- 
wskroś naturalną młoda Amerykanka, Imogóte Ro- 


bertso oraz z spokojnym umiarem partner jej, Ber- 
nard Fiitterer, który w filmie tym odbył swójdebint 
Najlepiej jednak, jeśli fak powiedzieć możni, gra... 
reżyser. Świetny jest dobór typów. W d ałem, 
logicznem wiązaniu epizodów, tempie i kierunku 
akeji, jak również specyficznem wykorzystywaniu 
pomysłów i tricków reżyserskich, przebija ofrazu i 
nieomylnie produkcja europejska. Nowem jest tu 


kie, jak upadek lub niedorozwój wł 
wytwórm i placówek w połączeniu z 
waniem bardzo znacznych nieraz sum | wy- 


wozem ich zagranicę. Z punktu zaś vidze- | 


w koncercie 


nia narodowego, jasną jest rzeczą, że żaden ' 


naród, 


bie ust'i pozbawić się tak potężnego głośni- 
ka, jakim jest film nawodowy. To też wszę- 
dzie kapitaliści, filmowcy, reżyserzy i arty- 
ści stają odważnie do walki z zalewem ame- 
rykańskim i wszędzie rządy europejskie bka- 
ują im skuteczną pomoc, bądź przez papar- 
sie materjalne, bądź też przez specjalne pra- 
wa (kontyngent) ustanawiające dla kia i biur 
wynajmu pewną obowiązkową narmę filmów 
krajowych (Anglja, Niemcy, Węgry i tid) 
Tu i ówdzie wielkie wytwórnie amerykań- 
skie poszły same na kompromis, nawiezniąc 


„z wytwórniami krajowemi rodzaj współdzia- 


łania i produkując filmy mieszane, t. j. wy- 
twarzare na gruncie miejscowym, siłami miej 


scowemi, z kolorytem wybitnie narodowym, 


często historycznym: we Francji „Madame 
Sans-Gene'' (wytw. Paramount, reż, L. Per- 
ret), w Niemczech „Młynarz z Sans-Souci" 
(wytw. Fox). Muszę nadmienić, że broniąc 
się przed nadmiernym zalewem filmów ame- 
rykańskich, Europa nie walczy z filmem me 
rykańskim wogóle, owszem, uznaje chętnie 
jego wybitne często walory artystyczne i mo- 
talne, zastrzega sobie tylko prawo swobod- 
nego doboru, Co do mnie, byłem zawsze zwo- 
lennikiem filmów amerykańskich, o ile nie są 
one rzucage ja rynek, jako masowy wyrób 
fabryczny i o ile podlegają stosownej selek- 
Sami zresztą Amerykanie nie łudzą się 
co do swojej masowej produkcji i czynią w 
niej dobór staranny. Oto np. leży przede 
mna wrześniowy Nr, miesięcznika filmowego 
„Pieture Play Magazine”, W rubryce „Prze- 
wodnik poufny“ dzieli on całą produkcję a- 
merykańską ` na 3 kategorje.. W pierwszej 
(co każdy powinien zobaczyć) „znalazło się 
tylko 15 Filmów. a mianowicic: „Ben Hur“, 


jako tako ambitny i mający światu í 
£oś do powiedzenia, nie pozwoli zamknąć so- 


num. NN NN nn 
z O a 


Gżenie. 


pewne szczególne, dłużej niż w. dotychczas znanych 
nam obrazach, wytrzymywane oddziaływanie zapo- 
mocą sylwetek i cieni, Najdrobniejsze nawet epizo- 
dy rzetelnie wypracowane. 

Równocześnie z „Dziejami banknotu" wyświetla: 


skich syluacyj. 
Oba tilay zastugu” 


LudwiL 
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Z sali koncertowej 
w Łodzi 
Wiciki koncert symfoniczny, 


Znany już naszej publiczności dyrygent Oskar 
Fried prowadził koncert poniedziełkowy dnia 13-g0 


b. m. 


X 


, Dwie pięciogodzinne próby z powiększoną ör- | ną podanie do wiadomości publicznej: 
kiestra, w której prócz róża angielskiego i basklar- ; 3 


U . 
Jest to nowy tomik poezji tej wybitnej 
poetki, wybijającej się na czoło polskiej twór 
czości poetyckiej. 


Kazimiera Alberti, „Bunt Lawin“, 


| Warszawa, nakładem księgarni Hoesicka. 
na jest dwu-aktowa komedyjka „Windą na wiest} Str. 32. 


którn wiąże szereg karkołomnych, iście amerykań- . 


i 
i 
LI 
ł 
i 
|. 
| 
| 
i 


nelu zasłądł rządki i ceory gość — kontrafagot, nie ' 


pozoztały bez skutku, zespół bowiem stanął na da- 


wro niewidzianej doskonałości, a wszelkie trudności ! 


pokonywał sprawnie i dokładnie, 


Co do techniki dyrygenckiej p. Oskara Frieda, 
to jest ona przykładem oszczędności ruchów, a za- 
razem szcześółówo przemyślanego prowadzenia Or- 
kiestry. 

Symfonja Nr. 3 F-dur Heroiczna Brahmsa pod 
mistrzowską dyrekcją, noprawdę „bohatersko” i fri- 
ttyfslnie zdabyla uznanie pubiiezności, ale rówiiież 
wysok 
ne Nachimusik* Mozarta, wykonanej przez kwintet 
smycrknwy, Graz pocmatu symfonicznego „Miszepa” 
Liszta, W pierwszem przemawia do słuchacza sub- 


, lelność, klasyczny mozarfówski styl, w drugiem nie- 


okiełznany rozmach i śmiały polot myśli twórczej 
kompozytora, molującej tytaniczne obrazy. r 


Interesująca cecha dyrekcji p. Frieda wystąpiła 
skrzypcowym Karlowicza, adegranym 
przez solistikę p. Irenę. Dubiską. Tu bowiem dyry- 
gent traktuje pariją orkiestry nie joko nkompnaja- 
ment do partji solowe;, lecz jako czynnik'równorzę- 
dny tematycznie i pod wzyłędem ekspresji 


Koncert Karłowicza dał możność wykazać s0- 
listce z jej zalet w mniejszygn stopniu technikę, w 
większym natomiast liryzm i uczucie, tchnące z fa- 
fednego, pięknego brzinienia instrumentu. 

Publiczność długo olklaskiwała p. Dubiską, żąda- 
jac „bisów” i nie pozwalając dyrygentowi dokończyć 
programu. Ten niewielki incydent nic byi zresztą 
wyrazem niewdzięczności względem naszego ponie- 
działkowego gościa, bowiem i on spolkał się z owa- 
cją. 

Ww. Jo Korwin. 


NOWE KSIĄŻEŁ 


LK, Hakowicz „Opowieść o moskie- 


wskiem męczeństwie i „Złoty wianek”, 
Warszawa, 
Str, 107. 


rakładem księgarni Hoesicka. 


ych | „Wielką parada”, „Stella Dallas", „Czarny 
eno- | 


Pirat" eu Kiki“ „Cyganerja”, „Na miłość Bos- 
kąt* (z Haroldem Lloydem), „Mała Anaie 
Rooney" (z Mary Pickford), „Mare Nostrum“ 
aWesota wdówka“, „Krzyk w nocy" (z psem 
Rintintinem), „Pony Express", „.Bestja Mor- 
ska”, „Trzech ludzi twarzą na Wschód”, „O- 
statni lydjanin". A więc tylko 15 na 800 fil- 
mów, wyprodukowanych w ciaGu roku! Zna- 
mienny przykład! 


Tym 15 wyborowym filmom amerykań- 
skim Europa może przeciwstawić równą ilość 
swoich „szlagierów*, że wymienię tylko „Me- 
tropolis' Langa i „Fausta“ Murnau'a (Niem- 
cy), „Napoleona'* Gance'a, „Carmen* Feyde- 
ra, „Kurjera Carskieso' Turżańskiego, „Ca- 
sanovę * Wołkowa, „Cud wilków“ i „Gracza 
w szachy' Bernarda, ,„Nędzników'* Nalpasa 
i'Fescourta, „W/ładczynię Libanu“ Marco de 
Gastyne'a (Francia), „Najukochańszą żonę 
Maharadży” i „Tańczącego błazna” (Danja), 
wreszcie choćby „Pancernik Potemkin“ (Ro- 
sja) i po jednym filmie produkcji włoskiej i 
szwedzkiej. 

W tym zaszczytnym turnieju, da którego 
narody stają z rosnącym zapałem i z olbrzy- 
mim nakładem talentu, pracy i pieniędzy, 
Polska, niestety, świeci nieobecnością. Zdo- 
bywamy nagrody Nobla w literaturze — to 
pięknie, odznaczyliśmy się w konkursach hip 
picznych — to dobrze, weszliśmy do Rady 
Ligi Narodów — to świetnie, trczestniczymy 
w zjazdach międzynarodowych — cudowniel 
ale w dziedzinie twórczości filmowej, która 
stu milionom widzów unaocznia stopień kul- 
tury i oblicze duchowe każdego narodu — 
byliśmy i jesteśmy zerem, a to źle, bardzo 
żie 

Aby wyjść z tego upośledzenia, musimy 
zabrać się do pracy energicznie i solidnie. 
tylko bez blagi, bez polityki, bez protekcji 
miernot, a niewątpliwie osiągniemy w krót- 
kim czasie wvniki bardzo dodatnie. 


L. Brun, 


| 
| 


o należy ocenić ujęcie Serenady — „Eine klei- | 


i 
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Zbiorek ten zawiera dwadzieścia kilka 
utworów poetyckich, poświęconych pięknu i 


zewszeckmiar na obej- , tajemniczym misterjom przyrody i krajobra- 


zowi polskiemu. 
El 4: 
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KWIATEK 
Z. gospodarki Kasy 
= chorych 


W Kasie Chorych m. Łodzi miał miejsce 
ostatnio następujący wypadek, zasługujący 


3:= 
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W dniu 15 lipca 1925 roku w Aleksandro ` 


wie bez dokonania uprzedniego ogłoszenia a 
„licytacji, zarządzonej dla pokrycia składek 
należnych Kasię Chorych m. Łodzi, sprzeda- 
ne zostały ruchomości Lejby Handelsmana 
przez egzekutorów Kasy Chorych, Jordana i 
Gabrjelskiego. 

Rzeczy nabyli pracownicy Kasy Chorych, 
Kolasiński i Kirmatow i sprzedali je niezwło- 
cznie z zyskiem zł. 170 osobie trzeciei, 

Handelsman zwrócił egzekutorom uwage 
na to, że ogłoszenia o licylac'i nie dokonano, 

Eczekutor Jordan zwrócić się telelonicz. 
nie dn Centrali Kasy Chorych w Łodzi z za- 
pytaniem czy ogłoszenie została dobmiana, 

Centrala poleciła ezgekutorom wstrzymać 
się z licytacją do czasu otrzymania polecenia 
od wicedyrektora Szustra. 


Nie bacząc na to, eszekutorzy dokonali ; 


sprzedaży nieruchomości. 

Po dokonaniu sprzedaży, lecz przed spo- 
rządzeniem protokułu, nadeszło rozporzadze 
nie wicedyrektora Szustra, ażeby licytacji ze 
względu na brak ogłoszenia nie dokonywać. 

Jordan i Gabrjelski mimo to uznali licy- 
tację za zakończoną i oddali sprzedane obje- 
kty na własność podstawionym licytantom. 

Handelsman zaskarżył dokonanie licyta- 
cji Inspekcja Kasy Chorych, stwierdziwszy 
stan rzeczy, postawiła wniosek niezwłocznego 
uwolnienia Jordana i Gabrjelskiego z posad 
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sek przywrócenia Jordana do funkcyj urzę- 
dnika Kasy Chorych i wypłacenia mu całko- 
witych poborów za czas od chwili zwolnienia 
do chwili powtórnego przyjęcia do pracy. 
Wnioskodawcy powoływali się na to, że Jor- 
dan był ofiarą gorliwego wykonywania swych 
obowiązków i miał jedynie na celu zabezpie- 
czenie interesów Kasy Chorych, 
Przedstawiciele pracodawców i P. Zw. 
Zaw. wypowiedzieli się przeciwko wnioskowi, 
wskazując, że jakkolwiek sąd nie stwierdził 
dokonania przestępstwa, to. jednak cała spra 
wa z szybką sprzedażą rzeczy, odsprzeda- 
nych szybko z zarobkiem osobom trzecim, ma - 
cechy nader podejrzane i że ludzi tego ro- 
dzaju w Kasie trzymać nie należy. Wobec 
teśo wniosek o reaktywację Jordana upadł, 
Natomiast drugi wniosek, o wypłatę wyna- 
środzenia, został przegłosowany i uchwało- 
ny © formalnego protestu ze strony pra- 
COR „ wskazujących na to, że wniosek 
tego zzizaju wogóle nie kwalifikuje się do 
dysktiejj, gdyż Jordan, jako zwolniony urzed- 
nik, jest obecnie dla Kasy Chorych osobą 
obcą, wobec czego nie może być mowy o wy- 
płaceniu mu jakiegokolwiek odszkodowania. 
Tą mohwałą zatem postanowiono wypłacić 
Jordanowi równowartość 19 pensyj miesię- 
cznych (włączając w to również 3-miesięczne 
wymówienie i urlop) w sumie powyżej zło- 
tych 3.000— i 
Jakkolwiek wypłata tego urojonego wy: 
nagrodzenia za czas nieprzepracowany, W 
znacznyrz okresie którego gorliwy sekwestra- 
tor cudzych ruchomości pobierał zasiłki za 
piezdolność do pracy, została narazie wstrzy 


: mana przez Komisję Rewizyjna do czasu de- 


i oddania sprawy prokuratorowi. Zarząd Ka | 


sy Chorych przychylił się do wniosku Inspe- 
kcji w całej rozciągłości. 

Po zwolnieniu Jordan zgłosił się do Ka- 
sy Chorych, jako chory i naskutek orzeczenia 
lekarza, pobierał w ciągu 39 tygodni zasiłek 
w wysokości 60 proc. swej pensji, jako czło- 
nek Kasy, niezdolny do pracy. 

W dniu 26 października r. b. Sąd Okrę- 
sowy rozpatrzył sprawę Jordana i Gabrjel- 
skiego, przyczem nie ustaliwszy wyraźnych 
cech przestępstwa, uwolnił obu od kary. 

Z tego powodu na posiedzeniu Zarządu 
Kasy Chorych m. Łodzi w dniu 7 grudnia 
członkowie frakcji P. P. S. postawili wnio- 


cyzji Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w 
Warszawie, sprawa z racji sameśo postawie- 
nia wniosku, iak zwłaszcza uchwalenia 60, 
rzuca nader charakterystyczne Światło na 
sposób obchodzenia się z groszem publicz- 
nym przez nasze jednostki samorządowe. 
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OGŁOSZENIE. 


Do «akt. Nr. 1786 i 1787-1926 r. KOMORNIK 
PRZY: SADZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Bronistaw 
Pingiełski, zamieszkały w Łodzi, przy ul. Południowej 
Nr. 20, na zasadzie art. 1030 Ust, Post, Cyw. ogłasza, 
że w dniu 30 grudnia 1925 roku od godziny 10-ej rano 


w Łodzi, przy ul. Św. Jakóba pod Nr. 14 odbedzie 


się sprzedąż przez licytację ruchomości, należących 
da Hersza-Lejba Tyszlera i składających stę z mebli 
Łódź, dnia 
Komornik Bronisław Pingielski, 


i innych, ocenionych na sumę zł. 1625, 
13 grudnia 1226 r. 


pierwszorzędne systa- 
my maszyn do pisania, 
nowa oraz oxazyjng 
Również zamiana 
i kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wsze|- 
kie przybory. 
Warsztat reperacyjny dła wszystkich sy- 
stęmów. Nauka pisania na maszynach. 


ndol Golanerg, Bndrzele 1, |-sz8 p. 


Telefon 37:54. 


CYTADYIPISZA 


Wiadomości Literackie 


Wielki ilustrowany tygodnik informaeyjno-literaeki 
Wychodzi w Warszawie co czwartek. 


Gena numeru 80 gr. 


Prenimerata kwartalna 9 zł. 


Najtańszy w użyci 


u! 


Egzemplarz okazowy na żądanie gratis. 


Konto w P. K. O. TE 8,515 


Administracja: Warszawa, Boduena 1. 


= 


Najlepszy prezent dia każdej oospodynii 
„ROTAREX” 


najnowszy elektryczny odkurzacz z przyrządem do suszenia włosów 
== _İ odświeżania powietrza. 


Najtańszy w użyciu! 


Zaopatrzony jest BERGMANOWSĘIM motorem uniwersalnym. 
Żadajcie bezpłafnego pokaza u siebie w mieszkaniu 


„CERRD-ELERTRICUM" 


Spółka Handlowo -Techniczna z ograniczoną odpow. 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 123 

Tel. 11-69 i 51-29 

Adres telegraficzny: „Ferelektra — Łódź” 


Tel. 11-69 i 51-29 
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z dnia 19 grudnia 1926 r. 


„PRAW D At 


___ ZARZĄD Spółki 
„Kolei Blekfryczna bódzka Sp. Ake.“ 


zawiadamia niniejszym PP. FAkcjonarjuszów, że z. dniem 28 grudnia 1926 roku 
przystępuje do wymiany akcyj rublowych na akcje złotowe na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów 2 dnia 31 października 1924 roku, zatwier- 
dzonej przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu, w myśl której to uchwały za 
każdą posiadaną akcję wartości nominalnej rb. 250 — wydana zostanie jedna 
akcja wartości nominalnej zł. 700.— ; - 

Jednocześnie Zarząd podaje do wiadomości, że w myśl uchwały Walnego $ 
Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 21 sierpnia 1925 roku i postanowienia PP. 
Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 27 sierpnia 1926 roku kapitał 
zakładowy Spółki zostaje podwyższony o sumę zł. 1,050,000, czyli do wysokości 
zł. 9,450,000 — drogą emisji 1500 sztuk akcyj bezpłatnych, z których 500 sztuk 
sa akcje imienne i 1000 cie A okaziciela, norńinalnej wartości zł. 700.— 

ażda — pod następującemi warunkami, ogłoszonemi w Ne 221 i - 
skiego” z dnia 27 adi TU roku: 3 as M 

1) nowa emisja akcyj będzie uskuteczniona dro rzelania do kapi 
zakładowego zł. 1,050,000 z funduszu biłówiańegh, | utwó żonócć na wm 
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 21 sierpnia 1925 roku; 

2) 1000 sztuk okcyj na okaziciela nowej emisji będą wydane po cenie nó- 
minalnej dotychczasowym akcjonarjuszom, w stosunku jednej nowej akcji na 
każde osiem akcyj dotychczasowych. Fkcje imienne (500 sztuk) nowej emisji 
będą wydane po cenie nominalnej Gminie Miejskiej Łódź; 

3) akcjonarjusze, nie posiadający 8 akcyj dawnych, otrzymają tymczasowe 
|. świadectwa, uprawniające ich do korzystania z dywidendy w odpowiednim sto- 

sunku oraz do otrzymania efektywnych akcyj w razie przedstawienia świadectw 
na odpowiednią ilość akcyj; 7 

4) pod względem praw przysługujących akcjonarjuszom, akcje nowej emisji 
będą zrównane z akcjami poprzednich emisyj z chwilą wpisania podwyższenią 
kapitału zakładowego do rejestru. handlowego, które powinno być uskutecznione 
w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia subskrypcji i uczestniczyć będą w dywi- 
widendzie sd dnia 1 stycznia 1925 roku. 

Na zasadzie powyższej Zarząd, poczynając od dnia 28 grudnia 1926 roku 
wyda bezpłatnie PP. Rkcjonarjuszom nowe akcje w stosunku jednej akcji nowej 
wartości nominalnej 700 zł. na każde osiem akcyj dotychczasowych. 

PP. Akcjonarjusze. nie posiadający ośmiu akcyj, otrzymają tymczasowe świa- 
dectwa, uprawniające ich do otrzymania dywidendy w odpowiednim stosunku 
jako też do otrzymania efektywnych akcyj po przedstąwieniu świadectw tymcza- 
sowych na odpowiednią ilość akcyj. 

Wymiana akKcyj rublowych i wydawnictwo akcyj nowej emisji odbywać się 
będzie bezpłatnie w biurze Zarządu w Łodzi, przy ul. Tramwajowej Ne 6, w dni 
powszednie od godz. 9-ej do 12-ej przed południem. | 

Celem uskutecznienia wymiany akcyj rublowych wzgl. celem otrzymania 
akcyj nowej emisji PP. Akcjonarjusze winni przedłożyć posiadane akcje, ułożone 
w porządku kolejnym, poczynając od numeru najniższego, oraz wypełnić odpo- 
wiednią deklarację, której mocą akcjonarjusz bierze na siebie całkowitą odpo- 
- wiedzialność za autentyczność przedłożonych do wymiany akcyj. 


@ TURBINOWY, KOMPRESOROWY 
@ i TRANSFORMATOROWY 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


„„AARPA TY” Sprzedaż produktów naftowych | 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 
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Zarząd 


Wittzewskiej Manufaktury Opółki Kkcyjnej w kodzi 


na mocy art. 47 Statutu zwołuje na dzień 18-go stycznia 1927 r. 
o godzinie 10-ej rano w lokalu „Widzewskiej Manufaktury" Sp. Fkc., 
w Łodzi, przy ul. Cegielnianej 20, 


Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie AKcjonacjuszy 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Podwyższenie kapitału zakładowego Spółki. 
2. Wnioski różne. 


EEDA ADOBE b) GAE. 


sfo POODI IN GEILT 
NABNST "141 DINALE TELDE OE 


Zarząd 
widzewskiej Manufaktury Spółki Akcyjnej 


w Łodzi, 
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Źródła zakupu i dostaw dla przemysłu 


Analizy 
ZAKŁAD BADAWCZY PRZY PAŃSTWOWEJ | „ELEKTROBUDOWA“, Łódź, Kopernika 56, tel. 11-77. 


Mydlarskie artyku 


„SAIR“, ul Narutowicza 32, tel. 25-86, 44-88. Repr. 
f. The Gookson Produce & Chemikal Co. Ltd. 


| Elektryczne maszyny Powroźnicze zakłady 


SZKOLĘ WŁÓKIENNICZEJ w ŁODZI, ul. Że- KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Nanpiórkowskiego 119, 


Silniki prądu trójfazowego na norm. niskie na- 


romskiego Nr. 115. Analizy techniczne: węgla, ską tel. 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły, wchoś 
wow cena Sa]  iuzzczżwi ARE I SN pięcie od 1 do'25 K.M: Transformałory od 5 do London. > dzące w zakres powroźnictwa. Montaże na żą- 
mydła, próbne farbowania barwników, bada- 150 K. V. A. Obicia do maszyn , danie w każdym czasie. 

nia przędzy i tkanin. — Rzeczoznawcy zaprzy- | O OOOO OE DO Ą FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tol. 7-98, 
siężeni, Elektrotechniczne składy „| REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr 164, Linki transmis. okrągłe i kwadratowo Blecioze! 


tel. 43-37. Obicia dla szarpaków. 


Automobile i części zapasowe 


wELIBOR* S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Mz. 70, tel. 172 i 173. 
tel 84 i 494. Samochody „Ford“ osobowe i cię- 
żŻarowe- Części zapasowe zawsze na skladzie. 

FERD, RAUSCB. Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 
Poleca faśmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„ferodofibre” marki ochronnej Scandura. 


Budowlane materjały 


„wELIGOR* 8. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tei, 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Na składzie: Belki żelazne, Żełazo 
konstrukcyjne, Cement, Tektura smołowcowa ete. 

JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, Andłzeja Nr. 11, 
tel, 16:24, Poleca płytki do podłóg, płytki ścien- 
ne. wapno, dachówki. 

ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Przejazd Nr. 21, 
tel. 7-70 i 18-47. 


Budowlane przedsiębiorstwa * 


NESTLER i FERRENBACH, Łódź, 
Nr, 41, telefon 15-59, A 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


cegła szamotowa 


ul. Karołewska 


JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16-24. Poleca kominówki, klinkiery i cegłę 
ognioirwałą, 


Druciane wyroby 


P. JUNG, Łódź, Wólczańska 151, tel. 28-97. Wyrabia 
i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, tkaniny 
druciane we wszystkich metalach. 


"Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracjj w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 


w Poznaniu, 


+1 p ” 


Sklep: Piotrkowska 48, | 


„PERRO-ELEKTRICUM" Sb. z o. ©., bád, Piotrkow- 
ska 123, tel, 11-69, 51-29, 42-48, — Maszyny 
Wszelki materjał elektro- 


; i motory elektryczne. 


techniczny. Odkurzacze i frołerki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz- 
nych. 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 


S2. WOJDYSŁAWSKI, n!. Piotrkowska Nr. 123, m. 19. 
Przyjmuję wszelkie instalacje elektrotechniczne 
siły i światła oraz budowę anten i radjoapara- 

a tów. Ceny i warunki przystępne. 


o pokosty | lakiery 


| ROSICGKI, KAWECKI i S-ka, Orla Nr. 17, tel. 18-47 
i 7-70. 


) Gumowe wyrobyj azbestowe 


ADOLF BORSLEITNER i S-ka, 8. z o. 0., P:ódź, Piotr- 
kowska 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły techn., 


chirurg. Wyroby azbestowe. Węże ssące i tło- 


czące. Pasy transmisyjne. Opony samochodo- 
we i rowerowe: Fibra. Plandeki. Linoleum. 


Qerata i kalosze. 

„ENERGJA", Binzo Techn., Łódź, Piotrkowska Nr. 56, 
tel. 14-33. Artykuły techniczne: węże, płyty, 
masywy_do_snmochodów ciężarowych, szczeliwa, 
pasy, armatura Klingera, śniegowce, kalosze oraz 


wszelkie inne wyroby gumowe i azbestowe 
izolacje kotłów | rur 
PLAESGHKE B-cia, Zódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 


Przedsiębiorsiwn Wudowlano-Sztukatorskie. 
ROSIOKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla Nr. 17/19, 
tel. 18-47 i 7-70. 


Skarbowa 7, tel. 28-58 | 


Radaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


po a z w A 


keny ogłoszeń: 


Opałowe mater| A 


„ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 273. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel 84 i 494. Na składzie: Węgiel górnośląski 
i dąbrowiecki, Koks i Drzewo opałowe. 


Pasy do maszyn 


FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 
Pasy wiełhłądzie i bawełniane. 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Mr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temier i Szwede* w Warszawie. 


8. SUDAK, Łódź, Genielniana 62, tel. 5-93. Wyrób 
nowych pasów transmisyjn, i wszelka naprawa 

Pilniki i raszpie 

J. MATJATKO, Napiórkowskiego 61. Fabr. pilników i 
raszpli. Przyjmuje pilniki i raszpie do nacinania. 

JULJUSZ NOWACKI, Przędzalniana 22, tel, 49-98. 
Fabr. pilników. Istn. od 1874 r. „Przyjmuje 
pilniki do nacinania. 


Płyty uszczelniające a la Klingerit 


T-wo Fabr. Wyr. Azbest. 'i Gumow. „ŁEONOWIT* 
Sp. z œ o., Piotrkowska 175, tel. 19-44. Wyra- 
bia gwarantowanej jakości na parę przegrzaną 


dó 360°. = 


Posadzki 


FOERSTER KAROL, ul. Dębowa 3, tel. 42.82. 
posadzkowe i ścienne. 


Płytki 


REKLAMA — TO POTĘGA! 


Studzien budowa 


8. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot Nr. 37, 
tel. 24-05, Przeds. budowy studzien artezyjskich. 


J. HOFFMANN. Łódź, Kilińskiego Nr. 119, teL 43-35. 
Przedsiębiorstwo wiertnicze, Budowa stuđzien 
wszelkiego rodzaju. i | 


JASIŃSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, tel. 12-50. 
Przedsięb. budowy studzien artezyjskicha 


Szczeliwa do maszyn i pomp 


T-wo Fabr. Wyrob. Azbest. i Gumow. „LEÓNOWIT* 
Sp. z o. o, Łódź, Piotrkowska 175, tel. 19-44 


Taśmy_do_włazów 


T-wó Fabr. Wyrob. Azbest. i Gumow. „LEONOWIT”* 
Sp. z o. os Łódź, Piotrkowska 175, tel 19-44, 


Techniczne artykuły 


„ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Odlewy żeliwne, Liny stalowe i kř 
ble. Armatury — Inżektory. 


Wózki do towarów 


OŁDAKOWSKI i NEUMARK, Łódź, Żakątna 84, tol. 74, 
Poleca wózki dla składów _ manufakturowych, 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 


zaluzje drewniane 


AL. KIMPFEŁ, Łódź, Przędzalniana 29, tel. 42-92. Fabr. 
żaluzyj drewnianych, rołowych i słonecznych. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimst- 
wysokości w jednej szpaleja. Ogłoszenia w tękście 40 gr. za milimetr wysokości w jedner 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Zródle Zakupu“ 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 


Odbito w Drukarni Państwowej. Piotrkowska 85 


